„Nowa Reforma* wychodzi dwa razy dziennie. 


Namor poranny wychodai codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątocsaroh, 
numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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Prenumeralę i ngłoszenia (IBPOTAtY! ubrasza się nadsyłać wprost dù Ańmiiaszirzcyi 
„i Reformy“ w Krakowie. 

Adres Redakcyi i Administracvi: Kraków, ulica Jagiellciska 10, 
Tsielon Redakcyi i Administracyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 
Hiehopisótw nadsyłanych Redakcya nie zwraca, 

Ws Lwowie sprzedaż numerów po 12 hl.: w Biurze fzienników A. Olszewskiege, ulica 


Kilińskicgo 2 i w Blurze Piohna. ulica Karola Ludw. 9. 


Cena numeru 10 hal, z przesyłką pocztowa 12 hal. 


Dd administracyi, 


Celem uregulowania nakiadu, prosimy o wcze- 
sna nadesłanie prenumeraty, 


„Nowa Reforma* wychodzi obecnie 


dwa razy dziennie: 

o godzinie 5 rano i o piątej po południa. 

Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy- 
dawnietwa, prenumerata nie zostaia podwyż- 
szona i wynosi: 

w Krakowie: półrocznie 12 K. kwartalnie 6 
K, miesięcznie 2 K; 

w Austro-Węgrzech z jednorazową prze- 
syłką pocztową: półrocznie 16 kor, kwartalnie 


NOWA 


stąpiły w tym parlamencie dwa silne stronni- | dostroić do wspólnego kareertonu postulaty na- 
ctwa: chrześcijańsko-społeczne i sacyahio-demo- | wet tak sprzecznych stronnictw, jak socyaliści 
kwatyczne, to rząd, który pragnie utrzymać się |i clrześcijańsko-społeczni. 


u steru, nwzględniać musi życzenia obu tych 
stronnictw w taki sposób, aby spełnienie je- 
dnych nie wykluczało drugich. 

Ale czy tej sztuki politycznej dokaże rząd 
br, Becka, nie można nabrać przekonania z mo- 
wy tronowej. Zapowiada ona ważne przedłoże- 
nia z zakresu reform socyalnych: juk ubezpie- 
czenie przez państwo robotników na starość i 
niezdolność do pracy, ochronę robotników i t.p. 
Zapowiedź ta nikogo nie zdziwiła, bo nie była 
nową. Oczekiwano ją od rządu, choćby socyalni 
demokraci w mniejszej liczbie weszli byli do 
parlamentu, niż to się stało obecnie. Równo- 


8 kor., miesięcznie 2 kor. 70 h; z dwuTazo0-|cześnie reaguje mowa tronowa na dążności 


wą przesyłką pocztową: półrocznie 19 koron, 
kwarralnie: 9 kor. 50 h., miesięcznie 3 K 20 h. 
freunmeratorzy „Nowej Reformy“ nabywać 
także mogą po zniżonej cenie ilustrowany dwu- 
tygodnik lwowski 
„Nowe Mody“. 


Prenumerata kwartalna wynosi 2 kor. 40 h. 


Mowa trónodu. 


(Korespondencya „Nowej Reformy“). 
à Wiedeń, 19 czerwca. 


(M) Mowa tronowa, którą przed sześciu laty 
zagaiono ostatnią sesyę kuryalnego parlamentu, 
była na prawdę wielkim wypadkiem dnia, była 
zdarzeniem w dziejach obumierającego parla- 
mentu niespodziewanem. Dzięki inicyatywie, ja- 
ką ówczesny rząd Koerbera na polu wielkich 


stronnictwa chrześcijańsko-społecznego w za- 
kresie szkolnictwa ludowego. Zapowiedziano 
mianowicie, że szkoła ludowa starać się będzie 
o „rełigijno-obyczajowe wychowa- 
nie“, — atoli podkreślono równocześnie, że 
dziać się to będzie na podstawie dotychczaso- 
wych, państwowych ustaw szkolnych i w 
tempie „spokojnego rozwoju“. W ten sposób 
odcięto nadzieje reakcyonistów klerykalnych 
zarówno, jak zwolenników zbytniego liberalizmu 
w zakresie ednkacyi publicznej. 

To są właściwie dwa wytyczne kierunki po- 
lityczne mowy tronowej co do stosunków we- 
wnętrznych państwa. Wszystko inne, to szeze- 
góły i szczególiki, które były poniekąd balastem 
w mowie tronowej, a najzupełniej odpowiedne 
swemu znaczeniu miejsce, znaleźć mogły w pro- 
gramowej mowie premiera gabinetu w Izbie po- 
selskiej, Do tej ostatniej kategoryi mianowicie 
należała zapowiedź zmiany regulaminu obrad 


inwostycyj podjąi, skierowała się uwaga, po- | parlamentarnych, złagodzenie przeciwieństw na- 


drażniona sporami narodowościowemi, na te 
wielkie zadania ekonomiczne, jakie zapowiadała 
mówa tronowa. a tuż potem wniósł rząd na 
porzadek dzienny. Ńeciny i tysiące milionów 


rzucono śmiałą ręką na budowę nowych kolei|2 więc nowych podatków, 


i kanałów, ażeby tylko zmusić parlament do 
życia i pracy, Owczesna mowa tronowa zawie- 
rała także szczegóły zamierzonego uregulowania 


rodowych przez załatwienie kwestyi językowej, 
reforma władz politycznych, wykończenie nsta- 
wodawstwa przemysłowego, upaństwowienie ko- 
lei lokalnych, otwarcie nówych źródeł dochodów, 
zorganizowanie 
prywatnego kredytu urzędników 
państwowych i t. p. . 
Silniejsze natomiast akcenta znałaziy się W 


kwestvi języka urzędowego w Czechach. Gabi-| mowie tronowej odnośnie do stosunku Au- 


net Koerbera stanął przed parlamentem z nową 
myślą polityczną, a jakkolwiek w wykonaniu 
okazałe się w”tej myśli tak wiele błędów, któ- 
re srogo sią nieraz na rządzie i państwie po- 
mściły, to przecież efekt pierwszej chwili, jaką 
pomysłowością swoją wywołał wówczas dr Koer- 
ber, był bez porównania większym od tego, ja- 
ki wywołała dzisiejsza mowa tronowa, będąca, 
pod względem konstytucyjnym, odpowiedzialnem 
dziełem br. Becka. 

Różnica między temi dwoma enuncyacyami 
od tronu polega na tem, że gdy tamta, z przed 
lat sześciu, stworzyć miała i rzeczywiście stwo- 
rzyła nową w parlamencie sytnacyę, to dzisiej- 
sza mowa tronowa starn się pomieścić w ra- 
mach tej sytuacyi, jaką w parlamencie wytwo- 
rzyło powszechne głosowanie, Biurokratyczny 


rząd br. Becka chce dać do poznania, że sy- 
Imacyę tę rozumie i do niej potrafi nagiąć po- 
litykę administracyi państwowej. A więc poj- 
muje br. Beck, że gdy na plan pierwszy wy- 


Marya Konopnicka. 
POWIEŚCI SAWY. 


Jak Suzin zginal 


Z pod Pren, gdzie zaszłu lekka potyczka, ot. 
pierwsze zagrzmienie przed burzą, ściągnął Su- 
zin nasz oddział i w bok od traktu ruszył, skąd 
czerniały bory. 

Szedł spiesznie. 

Traktem waliła gwardya, coś ośm tysięcy 
żołnierza, prosto na Staciszki. 

Że idzie walna bitwa, czuliśmy to wszyscy. 

Jakoż, po forsownym marszu, oparł się Suzin 
o bory i czekał. 

Nie była nas moc. Alo duch tak zwarty jedną 
stogą wolą, że po Ściśniętych nią, stwardniałych 
Bercach, kulęby potoczył. 

Tworzył oddział nasz czwartą, może piątą 
nawet część ogólnej siły powstańczej w Augu- 
stowskiem. 

Której sile przewodził naczelnie Romatowicz. 

Ten, ruszywszy lud od Sejn, Maryamnpola, 


stryi z Węgrami. Zapowiedź, że korona 
pragnie przyszłym pokołeniom przekazać „nię- 
naruszone węzły* obu państw, — odezwie 
się bez wątpienia głośnem echem w Budapesz- 
cie. 

Mowa tronowa, jako całość, przyjęta była 
Żkczliwie o tyle, że nikogo nie raziła, nikogo 
nie ekscytowała. Pewien uczuciowy ton sędzi- 
wego monarchy, święcącego niebawem sześć- 
dziesięcioiecie swoich rządów, — wypowiedzenie 
przez niego nadziei, że zacząwgzy od usamo- 
wolnienia włościaństwa, zakończyć pragnie swo- 
je rządy wykończeniem ustawodawstwa socyal- 
nego, nie chybiło sympatycznego wrażenia. Atoli 
co do rzeczowej strony przedstawiła się obe- 
cna mowa tronowa, jako polityczny produkt 
gabinetu bar. Becka, mniej efektownie od tej, 
którą słyszeliśmy przed laty sześciu. Bar. Beck 
dał jedynie do poznania, że liczy SIę z chara- 
kterem nowego parlamentu, który wyszedł z po- 
wszechlnego głosowania, że starać sie bedzie 


Porówno w szare kurtki powstańcze odziani, 
przepasani czerwonemi pasy. mieliśmy sztucery 
belgijskie, bijące tak, że ledwie cel upatrzył 
a cyngla ruszył — trup. 

Podrobna szlachta, której tam w owych stro- 
nach jak maku, nie wierzyła zrazu tej broni. 
Szłucer sztncerem, a każdy z ichmościów wolał 


© | kozia nogę, z której przywykł na podorach do 


zajęcy pukać i tej dutał nadewszystko inne. 

Dopiero kiedy młody Sada i Konewicz Jakob. 
zadawszy sobie niehonor rodowy, przed Prenami 
jeszcze, do pojedynku, choć tego mocny zakaz 
był, przyszli, odmieniło się owo dufanie. Ci bo- 
wiem adwersarze, nie chcąc się na śmierć uszko- 
dzić, że to wtedy każdy żywot ojczyźnie pa- 
trzał, własnych zaniechawszy fuzyjek. a sztuce: 
rów się, iako nie tak zabójczej, w ich mniema- 
nin, broni chwyciwszy, obaj, idąc ku sobie, na 
komendę strzelający, legli. 

Zaczem buchnęło po szlachcie tak wysokie i 
pewne o broni tej rozumienie, ik sztucery, jak 
sakrament z nabożeństwem brała, stojąc pod 
niemi jak mur i jak twierdza. ] 

Takeśmy też stanęli pod onych borów ścianą, 
miawszy za sobą kosynierów od Augustowa. 

Chłopy to były nie gwałtem wielkie, zawie- 
dłe, śmiałe, suchożyłe, a tak zwarte w sobie, 


Kalwaryi, do Augustowa, pod imieniem Wawra|jak żywiczna miazga. 


w partyzantkę się rzncił, o dobór oficerów nad 
wszystko troskliwy, 

— Sokołów mi trzeba! — mówił. — Sokoły 
lud porwą i w szponach poniosą! 

Ale mu się nie wszyscy ndali. 

My pod Snzinem szpon ten czuli tego. Nie 
bolem, ale gorącością, i pędem go czuli. Palił, 
rwał w górę przed siebie, a często nad siebie. 
W bój, to w bój: w śmierć, to w śmierć, aby 
górnie, bohatersko, pięknie. 

Sam Suzin też stworzony był jakby na to, 
żeby go ludzie kochali i szli w ogień za nim. 


Nie nosił lud ten naszych kurt powstań- 
czych; ale jak we lnach biało odzian, z chat 
w postałach wyszedł, tak się we Inach został, 
który z płachetką przez plecy, który z mister- 
nie plecioną Kobiałka, milczący, zadumany, 
z brzeszczotem na Sztorc przed sobą, bielał 
skroś sosen borowych, jak brzeźniak w wiośnia- 
nej korze. 

Ci patrzyli w Suzina, jak w Boga. 

Suzin czekał. 

Sam bitwy przyjąćby nie mógł, ale z posi- 
kowemi oddziałami, których zadaniem było zajść 


Smukły, dorodny szatyn, twarz biała, w ko-|nieprzyjacielowi tyły i sprawić dywersyę — 
iorach, broda pełna, włos bujny, oko żywe, po-|mógł. Pozycya przytem była dobra, a rozpoło- 
godne, daleko widzące. Wódz w każdym calu i|żenie sił naszych jak najprzyjaźniejsze. 


ukochanie żołnierzy, dbały o najlichszego ciurę, 
jak brat i jak ojciec. 


Ten twardy trzon boru, na którym my stali, 
zniżał się ku południo-zachodowi w zapaść ba- 


— Na śmierć was mam, ale nie na zmarmo-|gnistą, w trzęsawiska oparem błot grzązkich 


wanie! — powiadał. a 
Na całym też obszarze ziemi polsko-litewskiej 


nakryte, które ubezpieczały nam tyły. 
Po druhiej stronie traktu, oddział Kijańskie- 


nie było chyba tak dzielnej partyi, jak nasza. |go nad jeziorem Dziste stał, tak schowany gle- 


Szczególnie my, strzelcy. 


boko w mokradłach. że wyskoczyć z nich mógł, 


Właściwie na mowę tronową odpowiedziećby 
powinien parlament adresem do tronn. Po- 
przedni, kuryalny parlament na to się nie zdo- 
był. Zobaczymy, czy na silniejszą w tym wzęlę- 
dzie inicyatywę, która me we wszystkich kie- 
runkach dopisała binrokratycznemu gabinetowi 
bar. Becka, zdobędzie się obecny, pierwszy 
w Austyi parlament „ludowy“. 


Z Wiednia telefonują nam: Dzienniki za- 
mieszczają na naczelnych miejscach refleksye 
na temat wczorajszej mowy tronowej. Artykuły 
wskazują na bardzo ważne reformy społeczne, 
zapowiedziane przez mowę tronową, podnoszą 
jednak także niektóre braki. Pod względem po- 
litycznym największe wrażenie wywart nstęp, 
dotyczący stosunkn do.Węgier. Donoszą 
też z Budapesztu, że ta część mowy tronowej 
wywołata tam wielkie 'wrażenie, a w kołach 
członków party! niezawisłości wprost przy- 
gnębienie. — Niektórzy politycy węgierscy 
twierdzą, że ustęp ten brzmi, jak „drugi roz- 
kaz z Chłopów*. Wszędzie panuje przeko- 
nanie, że sprawy wojskowe i węgierskie znowu 
weszłę w stadyum aktualności. 

„Arbeiter Zeitung wita z zadowoleniem za- 
powiedź reform społecznych i ubezpieczenia na 
starość. Dziennik socyalistyczny tłomaczy także, 
dlaczego dwunastka socyalistów zjawiła się na 
mowę tronową w Burgu. Nastąpiło to dlatego, 
ponieważ uroczyste ołwarcie parlamentu przez 
cesarza socyaliści uważają za akt parlamentar- 
uy, a nio za akt dworski, 


Odczytanie mowy tronowej, 


(7 wrazeń widza) 
Wiedeń, 19 czerwca. 
gie. Nowa Austrya wkroczyła dzisiaj do „Bur- 

Takie słowa przyciszonym głosem wypowie- 
dział jakiś bardzo stary, bardzo konserwatywny 
i bardzo melańcholijny | tyguitarz, który wido- 
cznia pamiętał czasy „anno dazumal". Miał 
słuszność; nowa młoda Austrya szła do Burgun, 
ażeby usłyszeć orędzie cesarza. Otwarły się 
drzwi wspaniałej sali zamkowej przed tymi. 
przed którymi nie tak dawno otwierały się 
czasem podwoje sali sądowej.. Dajmy pokój 
reminiscencyom. 

Na ulicach około „Burgu“ i na jego dziedziń- 
cach już od rana zaczęła gromadzić się cieka- 
wa publiczność, W zamku jeszcze spokój i cisza. 
Na korytarzach tylko uwija się nieco piłniej 
liczna służba, Urzędnicy dworscy' z wielką po- 
wagą, ale przyśpieszonym krokiem pełnią swe 
funkcye, Przez okua wyglądają  gwardziści. 
na których nawzajem spogląda publiczność. 
Zapewue gwardya sądzi, że jednak nawet 
w Anstryi następują czasem radykalne zmiany. 
Wjeżdżają pierwsze powozy, siedzą w nich 
prawie wyłącznie panie bez kapeluszy, jak każe 
ceremoniał dworski. Piękne panie w jasnych 
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zamiejscową: Administracys „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejsto- 
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— Główna trafika w Rynku. — Agencya J, Hopocssn 


1 A. Salomonowej, uł. Sławkowska 2. — Handel St. Karlińzkiego, Sukiennice. — Handel 


Kretschmera, ni. Szewska 


strojach. Tym razem stawiły się punktualnie 
wbrew kobiecej zasadzie spóźniania się. Panie 
z arystokracyi, z wyższego świata urzędniczego, 
żony i córki parlamentaryuszów i inne uprzy- 
wilejowane. Oto pani „prezydentowa gabinetu“ 
br. Beckowa, oto pani Korytowska, „die 
anmutige Schatzkanzierin*, jak się wyraził je- 
den ze sprawozdawców dziennikarskich. 

Sala ceremonialna w Burgu jeszcze pusta. 
Troje wiełkich drzwi wiedzie do niej. Tron zaj- 
muje trzecią część przestrzeni. O godz. 11 rano 
otwiera się wstęp do sali. Z poczekalni wcho- 
dzą osoby, które tam już długo czekały, ażeby 
dostać dobre miejsce. Zona prezydenta gabinetu, 
br. Helena Beckowa zasiada na lewej try- 
bunie. Obok niej pani Korytowska, dalej 
w tyle pani Pacakowa itd: Zmowu pierwsze 
są panie. 
pełniać. Pierwszy wszedł br. Wittek, były 
minister kolei, członek Izby panów i kandydat 
na posła do Izby niższej. Wchodzą później: pp. 
GGessmann i Bielohlavek podczas obec- 
nego wyboru stronnicy Witteka. Oto weszli o- 
baj wiceprezydenci dawnej Izby: dr. Zaczek 
i Kaiser, oto kardynał ks. Gruscha, oto 
dr. Biliński, oto duchowni, generałowie, tajni 
radcy, dygnitarze dworscy lśniący złotem. Da- 
wid Abrahamowicz w stroju polskim zwra- 
ca uwagę na swoją twarz gładko ogoloną; obok 
niego stoi ks. Lubomirski, dalej hr. Kazi- 
mierz Badeni, hr. Lanckoroński, dr. Du- 
lemba. Czesi przybyli w czamarach. Socyaliści, 
jak wiadomo, wysłali deputacyę. Widzę pośród 
niej dra Diamanda. Wszyscy rozmawiają. 

Gwar ucicha na trzykrotne puknięcie. Starszy 
mistrz ceremonii hr Chołoniewski z trudem to- 
mje szpaler dla cesarza i jego orszaku. Zbliża 
się godzina 12. Mistrz ceremonii daje znak że 
cesarz idzie. Ochmistrz dworu ks. Montenuoro 
idzie na czele orszaku, z dziedzińca dolatują 
tony hymnu cesarskiego. Zbliża się orszak ce- 
sarski, a za niosqcym miecz państwowy dygni- 
tarzem postępuje cesarz w mundiuze marszałka 
z kapeluszem z zielonym pióropuszem. Odzywa. 
się okrzyk „Niech żyje cesarz". 

Cesarz zasiada na tronie i bierze z rąk hr. 
Becka manuskrypt mowy tronowej. Czyta nie 
tak głośno jak zwykle, oszczędzając głos z po- 
woda wielkiej długości muwy. Przy rozmaitycu 
zapowiedziach reform odzywają się oklaski. Poprze- 
czytaniu mowy tronowej cesarz powstał i zdjął ka- 
pelusz. Nastąpił pochód z saliwedle tegosamego po- 
rządku, w jakim odbyło się wejście. Posłowie 
i członkowie Izby panów pozostali jeszcze w sali 
i rozmawiali o treści mowy tronowej. Minęło 
sporo czasu. zanim uczestnicy uroczystości opu- 
scili zamek 


Nowy sposó wywłdszczeniti. 


Zadna może jeszcze ustawa antipolska nie 
sprawiała rządowi pruskiemu w swojem stadyum 
przygotowawczem tyle kłopotu i trudn, ile ma 
on 7 projektem wywłaszczenia ludności polskiej 
z ziemi, Rzecz to do pewnego stopnia natural- 
na i zrozumiała; nowa ustawa będzie bowiem, 


jeśli rzeczywiście uchwaloną zostanie, najostrzej- | siadania ziemi. 


jak z zasadzki, i wpierw uderzyć, nimby był|nął. Wiesz.. Apostolczyk.. nie noszę broni.. 


dostrzeżon. 

Powyżej Kijańskiego stał Tander, jakoby w 
fortecy, obwarowany błotami nie do przebycia, 
że tylko przed sicbie mógł, by wpaść na kark 
nieprzyjacielowi, sekumdniąc nam w bitwie, co 
też tak z nim, jak i z Kijańskim umówione 
było. 

Dopiero nad obiema placówkami temi, nad 
całym tym parującya we mgłach. pojeztornym 
światem, zasiadł się po zalesionem rozwidln 
Wronogór sam Wawer, z główną swoją siłą. 

Otóż tę to główną siłę, a i samego Wawra, 
mniema? nieprzyjaciel, idąc na Suzina, przed 
sobą mieć, i z nimi czynić. Inaczej nie byłby 
parł na nasz oddział, aż w takiej potędze. 

— Ha, tak będziemy ndawać tysiące! — rzekł 
do mnie Suzin, odstępując od zatkniętej na gra- 
wicznym kopcu lunety, przez którą wżerał się 
gorejącem okiem w rudy tumkn niosącej się 
traktem kurzawy, skróś której gęsto błyskały 
sztyki, pod zachodnie słońce. 

I nagle, zwróciwszy się do mnie, dodał ser 
decznie: 

— Zastąp mnie, druhu, przy lunecie i rachuj 
przerwy w kurzawie. Tak ich się najłatwiej 
doliczysz. Rotami walą... 

— Ja zaraz tu.. Tylko list. Od rana list 
noszę, z opatrunkami dosłany. Czasu nie było 
czytać. Bądź łaskaw.. Ja zaraz... 

Zaledwie jednak naliczyłem trzy przerwy. 
był już przy mnie. Pobladł, ręce mu trochę la- 
taty. 

= Dziękuję! — rzekł a głos mu się łamał. 
I po chwili: 

— Matka pisze... Brat pisze... 

— Zdrowi? 

Nie odpowiedział, tylko pilno przez lunetę 
patrzeć zaczął. 

— Walą.. — mówił półgłosem, — okrutną 
kupą walą.. Co tu ludzkiego życia.. Boże! 
Boże! 

Naraz odwrócił głowę. 

— Brat, wiesz, w domu dotąd. Pisze: „Gdy- 
by to wiedzieć!“ 

Roześmiał się krótkim, przykrym śmiechem. 

— Ha, ha! „Gdyby to wiedzieć...“ Ostrożny, 
co? A młodszy odemnie.. Rozumny.„ Co? A ja 
ci powiadam, Janie, gdybym wiedział, wyjdę 
cało ze sprawy, tobym sobie z góry w łeb pal- 


Alebym się ten jeden raz sprzeniewierzył. 

Pomilezał mało: 

— Bo sprawa... Sprawa, widzisz, bracie, musi 
być w takich warunkach przegrana. Ale musi 
być bohatersko przegrana, żeby się do tej prze- 
granej paliły serca ludzkie, jak do największe- 
go zwycięstwa. Wiem jednak, że nie wyjdę cało. 
Matka też wię. Żegna mnie. -Na Śmierć mnie 
żegna, matezysko... 

Odrzucił włosy z jasnego czoła żywym, pię- 
knym ruchem i spojrzał przenikliwie, górnie, 
daleko... 

— ilej, kulo, kalko sądzona! — zawołał. — 
Bij, jak w jasną świecę, 

_ W tej chwili przybiegł Birsztejn, adjntant 
Snzina, : 

— PDmkowniku! — rzekł. — Mamy ze Sta- 
ciszek języka. Sztab zajął karczmę na trakcie. 
Jenerały, starszyzna, licho wie, co.. Zawalili 
podwodami pół wsl... 

— Więc to tu — przemówił Suzin, jakby 
sam do siebie przyćmonym głosem i z nagłą 
zadumą. 

Otrząsnął się wszakże zaraz, głowę podniósł 
i z wielką żywością jął Birsztejnowi polecenia 
dawać 

— Co tehu na Lesniezówkę! Stary Bułhak 
przebierze się błotami do samych Bobrownik, 
a młody na Dobkiszki niech rusza. Ludzie pe- 
wni, jak śmierć. Niech Lander i Kijański czy- 
nią, jako wiedzą, 

Jutro bitwa. Niech spieszą. Lander do Wa- 
wra niech zaufanego pełnie. W dwa ognie mu- 
simy ich wziąć. Prędko, prędko, predko!... 

"I odprawiwszy adjntanta, do lunety się rzucił. 

Jakoż istotnie dał się widzieć teraz ‘ruch 
niezwykły. Ciężka kurzawa na trakcie to zbi- 
jała się w grube kłęby, to znowu dzieliła. Po- 
między nią a punktem oznaczającym karczmę 
nnosiły się i przepadały mdłe chmurki pyłów 
za latającymi konno oficerami od sztabu do 
wojska. 

Nagle wielki słup pyłów, który wieczorna 
rosa już była nieco przybiła do ziemi, dźwignął 
się znów potężnie, skłębił, naprężył, wydłużył, 


rozerwał i lewem skrzydłem wstecz kn borom į wiedli. 


powiał. 
— Otoczyć nas chcą — szepnął Suzin wzru- 
szonym głosem. — Borami obejść.. , 


Srodek sali zaczyna się równie wy-| 


— Handel J. Fkiera, ul. Karmelicka 18. 
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szym i najdalej sięgającym środkiem antipol- 
skim, najradykalniejszem i najjaskrawszem na- 
ruszeniem narodowych, konstytucyjnych i oby- 
watelskich praw Połaków, na jakie zdobyć się 
może bezwzględna i dziko brutalna wobec słab- 
szych pruska racya stanu. Tecz trudności, na- 
suwające się w tym kierunkm, nie wynikają 
wyłącznie z tej przyczyny. Względami etyczne- 
mi i względami na opinię świata cywiżizowa- 
nego rząd pruski w swej walce z ludnością pol- 
ską od dawna już się nie krępuje. Inne też zu- 
pełnie wchodzą tu w grę przeszkody. natury 
bardzo realnej i bardzo poziomej — a miano- 
wicie interesy osobiste niemieckich właścicieli 
ziemskich w polskich dzielnicach. Ustawa. na- 
dająca rządowi prawo wywłaszczania Polaków, 
obniżyłaby znacznie cenę ziemi w tych dzielni- 
cach, a na tem ucierpiałaby także własność 
niemiecka. Nadto zaś — komisya kolonizacyjna, 
mając wtedy do dowolnego wyboru setki tysie- 
cy hektarów polskiej ziemi, nie kupowałaby za- 
pewne ani piędzi ziemi z rąk niemieckich, tak 
że odrazu uniemożliwiłaby właścicielom dóbr 
Niemcom praktykowaną dziś na wielką skalę 
i ogromne przynoszącą zyski spekułacvę .na 
patryotyczny obowiązek“ tej komisyi. 

I te właśnie przyczyny, oraz wynikająca 
z nich epozycya „junkrów“ pruskich przeciwko 
projektowi rządowemu sprawiały, że rząd kilka- 
krotnie wypracowaną już nstawę cofać i zmie- 
niać musiał. Były nawet chwil, w których 
zdawało się, że rząd wogóle odstąpi od tego 
projektu. lecz gdy „gad krzyżacki* raz wy- 
ciągnie szpony po nową zdobycz — już ich nie 
cofnie. 

I nie cofnął ich rzeczywiście, tylko zachtan- 
ności swej inną nadał forme. Jak obecnie do- 
nosi „Voss. Zeitung“ zmieniony ponownie pro- 
jekt rządowy tak się rzekomo przedstawia: 

Zasadę wywłaszczenia zatrzymano, z tą jedy- 
nie różnicą, że stosowana ona będzie nie do 
ziemi pozostającej obecnie w rękach polskich, 
lecz do własności niemieckiej. Polska wła- 
sność ma być wykluczona od wywłaszczenia. 
Natomiast komisya kolonizacyjna uzyska prawo 
nabycia urogą ekspropryacyi każdego obszarn 
ziemi niemieckiej, który miałby lub mógłby 
przejść w ręce polskie. 

A zatem — rząd odstępuje jedynie od za- 
miaru przymusowego  wyrugowania Polaków 
z tych obszarów, które im jeszcze pozostały, 
natomiast pragnie uniemożliwić zupełnie po- 
większanie polskiej własności, a raczej od- 
zyskanie tego, co dotychczas stracili. 

Ustawa w tej formie nie będzie raturalnie 
dla ludności polskiej ciosem tak groźnym. jakim 
byłby się stał pierwotny zamiar bezwzględnego 
wywłaszczenia Polaków z ziemi, mimo to jest 
i pozostanie nowa wielka krzywda, wyrządzona 
żywiołowi polskiemu. Ludność polska w zabo- 
rze pruskim mnoży się bardzo szybko; według 
najnowszej statystyki wzrosła ona w ostatnich 
pięcin latach z 3,300.000 na 3,700.000. Dla 
wielkiego tego przyrostu potrzeba coraz więcej 
ziemi — i w ostatnich też latach rzeczywiście 
siłą liczebnej i ekonomicznej swej ekspanzy- 
wności ludność polska rozszerzała swój stan po- 
To ma teraz ustać, ma napo- 


Zmeł jakąś klątwę w zębach i skoczywszy 
z kopca, biegł ku kosynierom. 

A już zapadła krótka noc czerwcowa. Ozwa- 
ły się błota rozgłośnym rechotem żabim, buch- 
nęły oczerety różnojęzyczną wrzawą nawodnego 
ptactwa, które, ruszone obozowym gwarem, po- 
łatywało niespokojne, krzykiem, świstem. bncze- 
niem, oznajmiając trwogę. Zapadły wreszcie 
wrzaskliwe stadka po wyżarach, po oparzeli- 
skach, acz i stamtad szyły powietrze przenikli- 
we głosy bąków, nurów, kraków. 

A bór milczał. 

Niemo stał w głębokościach swoich pod bez- 
gwiezdnem niebem, potłumion nocną ciszą. Po- 
wietrze było jakieś gęste, lepkie. Ciepłym teltem 
hagien, to znów dreszczem rwane, jakby w nie 
dmnchała febra. 

Zaniosły się od czasu do czasu wielkodrzewy 
górnym, krótkim szumem, od wierzchoła do 
wierzclioła lecącym, ale wnet szum się urywał, 
spadał i grzęznął w bezruchu. Na gołoborzu roz- 
palono ognie, iż wielkie, zjadliwe komary chmn- 
rami leciały na nas, ale nie gotowano posiłku. 

Ludzie, zmordiowani skwarem i pośpiesznym 
całodziennym marszem, upadli w sen kamienny. 
Insi czyścili broń, insi, pogrążen: w sobie, mil- 
czeli, rozciągnięci u ognia. (Gęsto rozstawiona 
pikieta obwuływała się czujnie. 

Ciężko było na duszy, ciężko i piersiom dy- 
SZEĆ. > 

Ot. jakby te pyły mad gościńcem wzbite, za- 
sypały nam gardła i piersi Takiego przygnę- 
bienia u żołnierza nie widziałem jeszcze przed 
żadną batalią. 

Aż buchnął gniew z tej ciszy drętwej, z te- 
go dławiącego oczekiwania bnehnęła żądza od- 
wetu i ta nienawiść do nieprzyjaciela, która 
żołnierza straszliwym w walce czyni. Zrywali 
się ludzie od ognia z klątwą, z zaciśniętemi 
pięściami, i w paroksyzmie wściekłości w bór 
biegli, nie mogąc pohamować gorączki, która 
ich paliła, 

Porucznik Jaczynowski na własne ryzyko 
chciał formować wycieczkę nocną na Staciszki. 
Ochotników mie brakło. Z największym trudem 
ledwośmy go z Birsztejnem od tej E od- 

me M. 


s 


a 


tkać na niepokonalną przeszkodę. Naturalny 
przyrost ludności polskiej ma być skazany albo 
na emigracyę, albo też zepchnięty na stanowi- 
sko bezrolnego proietaryatu. W tem tkwi ró- 
wnież wielkie niebezpieczeństwo dla Polaków 


w zaborze pruskim. 


Ponieważ nowa ustawa ogranicza do pewne- 
go stopnia także swobodę niemieckich właści- 
cieli ziemi w rozporządzania swoją własnością, 
przypuszczać można, że daną im zostanie gwa- 
rancya, iż rząd przy wywłaszczaniu dóbr nie- 
mieckich płacić będzie nadał dotychczasowe wy- 


sokie ceny 


W tej więc formie nowa antypolska ustawa 
może zapewne liczy na sankcyę sejmn pruskie- 


go. Położenie braci naszych w zaborze pruskim 


stanie się wtedy jeszcze cięższem i niebezpie- 


ezniejszem. 


Riub ruski w porlimencie. 


Długo i namiętnie dyskutowana sprawa u- 
tworzenia solidarnego klubu ruskiego w parla- 
mencie została ostatecznie załatwioną w ten 


sposób, że wszyscy posłowie ruscy, z wyjątkiem 


socyalistów utworzyli jeden solidarny klub par- 


lamentarny. 


Jak już pisaliśmy, główną i bardzo dużą tru- 
dność w utworzeniu się tego klubu stanowiła 
zasada narodowościowa. Większość posłów ru- 
skich narodowo-domokratycznych stanęła bowiem 
na tem stanowisku, że do klnbn ruskiego, czy 
nawet ukraińskiego mogą być przyjęci tylko ci 
posłowie, którzy uznają odrębną narodowość 
małoruską, czyli „nkraińską* wraz ze wszyst- 
kiemi jej prawami do samoistnego rozwoju. Po- 
nieważ zaś kamieniem węgielnym politycznego 


światopoglądu moskałofilów, czy „galicyjskich 
Rosyan*, jak ich „Hałyczanin* nazywa, jest 


dogwat identyczności Małorusinów z Ro- 


syanami, więc posłom tym pozostawały do wy- 
boru tylko dwie drogi: albo utrzymać w całej 
czystości swój zasadmiczy dogmat i do klubu 
ukraińskiego narodowo-olidarnego nie wstępo- 
wać, albo wstąpić doń, a ów dogmat odrzucić, 
t. j. przekreślić najistotniejszą część swego pro- 
gramu politycznego. 

Rzecz jasna, że posłowie moskalofilscy posta- 
wieni wobec takiej alternatywy, mieli zadanie 
bardzo trudne i draźliwe do rozwiązania. Upie- 
rając się bowiem przy zasadzie tożsamości Ru- 
sinów z Rosyanami, a więc pozostając poza 
klubem, narażali się moskałofile na utratę re- 
szty znaczenia w ruskiem społeczeństwie, a na- 
wet na ogromną niepopularność, wchodząc zaś 
do klabu, musieli za progiem pozostawić swój 
dogmat „historycznych zasad“ i z galicyjskich 
Rosyan przekształcić się w zwyczajnych Rasi- 
nów lub nawet Ukraińców, co najwyżej konser- 
watywnego autoramentu. 

Długo radzono nad tem, które z dwojga złego 
jest mniejsze, i ostatecznie wybrano to drugie. 
Według relacyi „Hałyczanina” stało się to w ta- 
ki sposób: W niedzielę 16 b. m. na skutek za- 
proszenia pos. Romańczuka zebrali się w par- 
lamencie wszyscy posłowie ruscy, aby naradzić 
się nad utworzeniem jednolitego klubu, t, j. 
właściwie tylko nad warunkami, pod któremi 
posłowie moskalofilscy mogliby być do klubu 
przyjęci. Narady, które uznano za Ściśle poufne, 
po jakimś czasie przerwano, aby dać pięciu po- 
słom moskałofilskim czas na powzięcie postano- 
wienia. Nazajutrz o godz. 10 rano doręczyli oni 
posłowi Romaiiezukowi swoje rezolucye, poczem 
o godzinie 5 tego samego dnia podjęto wspólne 
narady na nowo. Po czterogodzinnej dyskusyi 
przyjęto wreszcie następujące zasady, jako pod- 
stawę organizacyi klubowej, które przytaczamy 
za „Diłem*. 

1. Członkami małoruskiego klubn posłów par- 
iamentarnych są wszyscy posłowie z Galicyi i 
Bukowiny narodowości małoruskiej, 
którzy przybędą na pierwsze posiedzenie tego 
klubu, zwołane przez najstarszego wiekiem po- 
sła, względnie zgłoszą na ręce tego posła swoje 
przystąpienie do klubn. 

"R Celem małoruskiego kluba jest zastępstwo 
iobrena interesów narodu matoruskiego 
dla jego samoistnego rozwoju poli- 


= 


tycznego, ekonomicznego, 
nego i kulturalnego. 


oznaczenie tego ostatniege terminu „małoruski* 


nazywa się „Ruthenenklab*. 

Na te programowe zasady — powiada „Di- 
ło” — zgodzili się posłowie moskalofil- 
scy bez zastrzeżeń, co dla wszystkich 
innych posłów było ogromną niespodzianką. 
Wynika stąd, że posłowie moskalofilscy uznali 
istnienie narodowości małoruskiej i zobowiązali 
się bronić jej interesów i pracować dla jej 
samuistnego rozwoju politycznego i kulturalnego. 
Równocześnie jednak zażądali moskalofile for 
malnego ustępstwa w tym kierunku, aby w 
wewnętrznych czynnościach klubu terminy: 
„ukraiński klub", „ukraińska narodowość* nie 
były obowiązującymi, lecz aby je można było 
zastępować terminami: „małoruski klub“, „mało- 
ruska narodowość“, i ażeby posłowie moskalo- 
filscy ogłaszając oficyalne enurcyacye kłubu 
mogli używać tych ostatnich terminów, z tem, 
że mne partye mogą w tych samych wypad- 
kach używać terminu „ukraiński“, 

Na to formalne ustępstwo dla moskałofilów 
zgodzili się 1 radykał i 9 narodowych demo- 
kratów z Galicyi, tudzież wszyscy posłowie bu- 
kowińscy, którzy zresztą sami nie chcą używać 
terminu „ukraiński“, jako niepopułarnego na 
Bukowinie. 

Co do regulaniinu klubu, to przyjęto zasadę, 
że w sprawach narodowo-politycznych obowią- 
zuje wszystkich jego członków bezwzglę- 
dna solidarność i karność, i że żaden 
poseł nie może w swoich posełskich występach 
stanąć w sprzeczności z zasadami klubu, nato- 
miast w innych sprawach, jak ekonomicznych, 
społecznych i kulturalnych, o ile nie mają na- 
rodowo-politycznego znaczenia, każda grupa i 
każdy poseł mogą zastrzedz sobie wolną ręką. 

Prezesem klubu wybrano, jak donosi „Ruthe- 
nische Korrespondenz*, posła Juliana Romań- 
cznka, wiceprezesemzaś Mikołaja W asilkę. 
Do komisyi parlamentarnej wchodzą oprócz 
prezydyniu posłowie dr K. Lewicki, dr M. Ko- 
rol (moskalofił, dr Leo Baczyński (radykał). 
Sekretarzami zostali posłowie Semaka i dr St. 
Dnistriański. 

„Hałyczanin*, organ partyi moskalofilskiej, 
popadł w okropną rozpacz z powodu wstąpienia 
posłów moskalofilskich do klubu ruskiego, opar- 
tego na takich, jak powyższe, zasadach. O czy- 
nie posłów moskalofilskich pisze on: „Nie jest 
to ani błąd, ani daiekowidztwo, ale 
wprost zdrada zasadniczego ideału naszej 
partyi i negacya rosyjskiej idei na- 
rodowościowej! Przeciw temu zaprotestuje 
nasz naród niewątpliwie stanowczo. Solidarność 
taka jest samobójstwem, ale na razie jeszcze 
nie narodu (sie!) i partyi, ale tylko „kompa- 
ciscentów*, uczestników takiego układu. I po 
cóż prowadzono walkę wyborczą, za co polała 
się rosyjska krew?“ *), 

Już ten krótki okrzyk bolu i rozpaczy i bez- 
silnej wściekłości, który wyrwał się z piersi „Ha- 
łyczanina* na wiadomość o przystąpieniu wszy- 
stkich moskalofilskich posłów do narodowego 
klubu małoruskiego w parlamencie świadczy, że 
stała się rzecz bardzo ważna. ; 

I rzeczywiście fakt ten ma ogromne znaczenie 
nietylko w wewnętrznej polityce stronnictw ru- 
skich, ale-także i to przedewszystkiem w poli- 
tyce polsko-ruskiej, na gruncie galicyj- 
skim, na który też wywrze wpływ bardzo głę- 
boki. 

Potrzeba bowiem liczyć się z faktem, że w 
chwili, gdy moskalofilscy posłowie wstąpili do 
małoruskiego narodowo solidarnego klubu, opar- 
tego na bardzo dobitnie wyrażonej zasadzie zu- 
pełnej odrębności etnologicznej i kulturalnej Ru- 
sinów od Rosyan, partya moskalofilska 
jako taka przestała istnieć. Posłowie 
moskalofilscy nie moga już żądać u. p. utworze- 


*) Mowa o krwawych wypadkach podczas wybo- 
rów w Horódzku w powiecie Drohobyckin. 


społecz- 


3. Stwierdzając, że wszyscy członko- 
wie klubu przyznali istnienie mało- 
ruskiego narodu, pozostawia się poszcze- 
gólnym partyom i członkom klubu wolność uży- 
wania w urzędowych enuncyacyach klubu na 


albo „ukraiński“. W języku niemieckim klub 


NOWA REFORMA 


bnych* narodowości. Moskalofile — jak już wy- 


tywną partyą narodowo -ruską, a różnica 
pomiędzy nimi a narodowcami - zachodzi taka, 
jaka istnieje n. p. między konserwatystami na- 
szymi a partyą narodowo-demokratyczną. 

Pomijając wszystkie inne wnioski, które z tej 
niezmiernie ważnej zmiany wynikają, ten jeden 
musimy już teraz określić, mianowicie, że to o- 
stateczne zsolidaryzowanie się Rusinów na grun- 
cie narodowym małoruskim, czyni ich tem nie- 
bezpieczniejszymi dla naszych interesów naro- 
dowych. Wprawdzie bowiem i dotąd pod wzglę- 
dem nienawiści do Polaków i moskalofile i na- 
rodowcy byli — „ambo meliores“, to jednako- 
woż antagonizm pomiędzy obiema partyami pa- 
nujący, osłabiał znacznie ich ataki na nasze 
narodowe piacówki. Obecnie okoliczność ta, 
mogąca być dla nas czasem pomyślną, prze- 
stała istnieć. Jakkolwiek bowiem moskalofil- 
stwo ze wszystkiemi jego konsekwencyami wśród 
Rusinów pozostanie i nadal i wytrzebić się tak 
prędko nie da, to jednak na najważniejszym 
terenie — w parlamencie, a zapewne w przy- 
szłości także i w Sejmie niema go już, ponie- 
waż będąc koneepcyą czysto filologiczną i pro- 
duktem obskurantyzmu, nienawiści do Polaków 
i długotrwałego poczucia własnej bezsilności, 
wyzyskiwanych systematycznie przez agentów 
rządowego pansławizmu rosyjskiego, nie wy- 
trzymało moskalofilstwo pierwszej poważnej 
próby życia i znikło, kiedy w społeczeństwie 
ruskiem wzmogło Się samopoczucie narodowe 
z jednej strony, a równocześnie z drugiej „Sło- 
wiańskie Towarzystwo dobroczynności“ hr. Igna- 
tiewa w Petersburgu popadło w letarg wsku- 
tek ruiny swych interesów materyalnych. 


Sytuacya na Węyrzech. 


„Wielkiema* koalicyjnemu gabinetowi wę- 
gierskiemu psują się wszelkie szyki. W chwili, 
gdy w Austryi wynik wyborów, przeprowadzo- 
nych na podstawie powszechnego równego pra- 
wa głosowania, stworzył dla Madziarów sytna- 
cyę mniej korzystną. niż była za czasów sła- 
bych. kuryalnych parlamentów, także w krajach 
korony św. Szczepana silna zrywa się opozycya, 
jakiej tam dotychczas może jeszcze nie było. 
Szowiniści węgierscy stanowczo posnnęli się za 
daleko w swvich nacyonalistycznych dążeniach 
a raczej uroszczeniach i tem sami rozpę- 
tali groźną dla nich burzę. 

Wypadki w Sejmie węgierskim, znane z de- 
pesz, świadczą wymownie o tem, że niewęgier- 
skim narodom w Translitawii nareszcie zaczy- 
na sie przebierać miara niesłychanej dotychczas 
potulności i uległości względem węgierskiej idei 
narodowo-państwowej. Gnębione dotychczas bru- 
talmą siłą ludy, podlegające bezpośrednio rzą- 
dowi węgierskiemn otrzymały nagle sukurs ze 
strony silniejszych pod względem organizacji 
narodowej, wyposażonych w większe prawa na- 
rodowo-polityczne Chorwatów. A i tę ewo- 
lucyę obecny gabinet węgierski sam sprowoko- 
wał. Jeszcze przed półtora rokiem, gdy na We- 
grzech rządził niekonstytucyjny gabinet Fejer- 
varyego, znaczna część Chorwatów zupełnie in- 
ne zajmowała stanowisko. Z tej strony ofiaro- 
wano przecież koalicyi węgierskiej nawet. wprost 
pomoc i poparcie w walce z koroną. I gdyby 
przywódcy madziarskiej koalicyi posiadali byli 
takt i rozum polityczny, byliby mogli znacznie 
wzmocnić swoje stanowisko wobec Wiednia. 
Lecz u tych polityków, oddających się marze- 
niom o stworzenin wielkiego mocarstwa wę- 
gierskiego, szowinizm narodowy wziął górę nad 
układną rozwagą i realnemi względami. W nie- 
zrozumiałem wręcz zaślepienin nietylko odrzu- 
cono wprost pomoc Chorwatów, lecz nadto po- 
pchnięto ich nowemi gwałtami do najostrzejszej 
opozycyi. 

Zdaje się, że częściowe ówczesne ustępstwa 
korony oszołomiły wręcz przywódców koalicyi 


nia we Lwowie uniwersytetu rosyjskiego za 
miast ruskiego, ale we wszystkich postulatach 
narodowych muszą iść solidarnie z ruskimi na- 
rodowcami. Między moskalofiłami a narodowca- 
mi przestaje tedy istnieć ta różnica, jaka istnia- 
ła dotąd między niemi, jako członkami „odrę- 


żej zaznaczyliśmy. stają się tylko konserwa- 


stwo. 


posłów słowackich i rumuńskich, można było 
opozycyę tę lekceważyć, a nawet bezkarnie 
tłumić ją tak niesłychanie barbarzyńskiemi 
gwałtami, jak ten, którego dopuszczono się 
względem rumuńskiego posła Vaydy. Dziś tę 
garstkę „narodowościowych* posłów wzmocniła 
40-głowa falanga rozgoryczonych do głębi re- 
prezentantów pokrzywdzonego ponownie narodu 
chorwackiego — dziś już nie odniesie skutku 
żaden akt przemocy brutalnej; dziś opozycya 
ta zamienia się na ważną kwestyę prawno- 
polityczną. A chociażby nawet z posłami 
chorwackimi postąpiono podobnie, jak z posłem 
Vaydą, sprawa ta nie skończy się bynajmniej 
w komisyi dla nietykalnośi poselskiej, lecz za- 
toczy szerokie koła, wytworzy przesilenie aż 
nadto poważne i niebezpieczne. 

„Hochmut kommt vor dem Fal“ — pycha 
poprzedza upadek — brzmi przysłowie niemiec- 
kie, przysłowie tych, których Madziarzy zbyt 
skwapliwie naśladują w gnębieniu innych naro- 
dowości. I zdaje się, że w tym wypadku przy- 
słowie to będzie można zastosować w całej peł- 
ni. Jeżeli kiedy, to obecnie nadarza się dla 
Wiednia sposobność do zajęcia względem 
uroszczeń madziarskich silnego, odpornego 
stanowiska. Popełnionoby tam znów biąd ogro- 
mny, gdyby i tym razem nie skorzystano z ru- 
chu opozycyjnego niemadziarskich narodowości. 
Ujecie się za tymi narodami jest nawet do pe- 
wnego stopnia moralnym obowiązkiem ko- 
rony i jej doradców, nie mówiąc już nic o tem, 
że wzmocnienie rzeczonych narodów stałoby się 
najsknteczniejszym hamulcem dła zbyt wygóro- 
wanych aspiracyj madziarskich. 

Te narody w krajach korony św. Szczepana 
mają najzupełniej takie samo przyrodzone pra- 
wo do życia i rozwoju narodowego jak Madzia- 
rzy. Państwo, w którem mniejszość narodowa 
pragnie bezwględnie panować nad większością, 
jest wprost anachronizmem w dzisiejszzch cza- 
sach. Dążyć więc należy do tego, ażeby naro- 
dowośćci na Węgrzech uzyskały te same pra: 
wa, jakie posiadają poszczególne „ludy“ 
Austryi — bo tylko w takim razie możliwem 
będzie nadanie w przyszłości Anstryi ustroju 
państwowego, który utrzymać ją może jako 
mocarstwo, ustroju federacyjnego. Chwila obe- 
ena jest nadzwyczaj korzystną dla rozpoczęcia 
takiego aktu, a pewnym krokiem do tego po- 
winno być zmuszenia rządu węgierskiego 
do przeprowadzenia także na Węgrzech po- 
wszechnego prawa głosowania. 


Obrazki z Hagi. 


Niepodobna — pisze jeden z nielicznych zresztą 
korespondentów dziennikarskich, wysłanych do Ha- 
gi — wyobrazić sobie Środowiska, bardziej odpo- 
wiedniego dla prac konferencyi pokojowej, nad Ha- 
go, która mimo tytnłu stolicy i 260.000 mieszkań- 
ców nie czyni wrażenia wielkiego miasta w dzi- 
siejszem znaczeniu. Ciehy, wygodny, miły zakątek 
na krańcu północno-zachodniej Europy, otoczony la- 
sami bukowemi, osłoniony od strony morza wysoką 
ławicą — oto miasto Haga, w którem przebywa 
obecnie tylu dyplomatów z wszystkich stron świa: 
ta, Chociaż już w siedemnastym i ośmnastym wie- 
ku zamek hrabiego Holandyi — ’s Graven Hagag- 
był ogniskiem spraw państwowych całego kraju, 
Haga z powodu konkurencyi ze strony miast han- 
dlowych aż do XIX wieku nie mogła otrzymać 
praw miasta. Otrzymała je dopiero ta „największa 
wieś w Europie* podczas krótkich rządów Ludwika 
Bonapartego, jako króla Hotandyi. Dziś jeszcze 
obcy turysta, przybyły z Paryża, Londynu, lub in- 


węgierskiej. Inaczej nie można chyba tłomaczyć 
sobie ich polityki, która w chwili najzacięt- 
szych sporów z Anstryą i koroną ściągnęła na 
koalicyę drugie jeszcze groźne niebezpieczeń- 


Dziś sytnacya na Węgrzech jest bardzo po- 
ważma. Dopóki przeciwko gwałtom szowinisty- 
cznym Madziarów występowała tylko garstka 


Czwartek, 20 Czerwca 1907 


by sztucznym tworem, który się kłóci z otocze 
niem, 

Ten senny nieco nastrój miasta ma wielki czat 
dla obcego. Ulico przeważnie s% wąskie, a domy 
grupują się w zbitych masach, zwłaszcza «koło 
Groote Kerk, starożytnego kościoła św. Jakóba, -— 
Poza błyszczącemi szybami okien i koronkowemi 
firankami o śnieżnej białości domyślasz się wygo- 
dnych mebli mahoniowych i ciężkich srebrnych ħa- 
czyń. Tu i owdzie stajesz nad zicłonawą wodą ka- 
nałn, toczącą się powuli pomiędzy dwoma rzedam 
ogromnych drzew. Na takim tle filister Magi na- 
biera rzeczywistej powagi. Mniejsza o nich. Wzrok 
pada na kobiety przeważnie, wyłącznie prawie 
błondynki. Widzisz włosy od barwy lnu aż do cie- 
mnego prawie złota. Widzisz oczy od zimnego błę- 
kitu wody począwszy, a-skończywszy na ciepłej 
barwie fiołków. Co do postaci kobiecych, to widzisz 
dużo kształtów pełnych, rubensowskich, może za- 
nadto pełnych, ale są także wysmukłe i rzeczywi- 
ście piękne postaci młodych rybaczek. 

Obecnie z powodu konferencyi pokojowej widać 
w mieście na niektórych ulicach rneh nieco więcej 
ożywiony. Fiakry i powozy przejeżdżają ulicami, a 
mieszkańcy Hagi, przyzwyczajeni dð nieskrępowa- 
nej ruchem kołowym przechadzki po drodze jezdnej, 
muszą na pewien czas używać chodników. Więk- 
szość delegatów, przybyłych na konferencję, mieszka 
w pierwszorzędnych hotelach Hagi, niektórzy jed 
nakże ulokowali się w pobliskiem Scheveningen. Tu 
w Palace-Hotel w gprzykładnej zgodzie mieszkają 


|delegaci Francyi, Austryi, tudzież Niemiec. 


Sala posiedzeń konferencyi pokojowej, zwana ry. 
cerską, znajduje się w pięknym budynku gotyckim, 
który służy do wspólnych posiedzeń obu Izb parla- 
mentu Holandyi. Sala jest potężną halłą ostrołuko- 
wą o pięknem wiązaniu dębowem, a część ścian jest 
również wyłożona drzewem. Pomiędzy kolorowemi 
oknami wiszą kobierce perskie. Od fotelu przewod- 
niczącego obradom i od ławy binra Konferencyi koło 
górnej węższej ściany ustawione są w 10 rzędach 
kształtem podkowy miejsca dla uczestników konfe- 
rencyi. Miejsc jest około 250. Prezydyum i biure 
ma 17 miejsc. Delegaci mocarstw siedzą wedle al- 
fabetycznego porządku francuskich nazw każdego 
państwa. A więc Allemagne, Angleterre itd. Ogól- 
na liczba delegatów wynosi 239.-—- Czerwone fery 
Turków i jasno-błękitne stroje jedwabne Chińczy- 
ków zwracały uwagą obcenych podezas pierwszego 
posiedzenia konferencyi. Około 100 pań w jasnych 
strojach zasiądło na galeryi. 

Pomiędzy chińskimi delegatami znajduje się chiń- 
ski attaché handlowy Konghienho, który w 72 po- 
kolenin ma być potomkiem Konfncynsza. Ponieważ 
Konfucyusz, czczony przez Chińczyków twórca re- 
ligii, żył w VI w. przed Chrystusem, więc Kong- 
hienho posiada drzewo genealogiczne, wobec które- 
go najstarsze rody panujących sọ jakby z dnia 
wczorajszego. A podobno genealogia dyplomaty chiń- 
skiego nie ma Żadnych luk i ciągnie się nieprzer- 
wanie wodłe danych historycznych wstecz aż do 
Konfucyusza. Warto widzieć takie wyjątkowe ar- 
chiwufi rodzinne. 


Mronika rzymska 
Rzym, 16 czerwca. 
(Echa wyścigu automobilów z Pekinu do Paryża. — Spra- 
wy polsku-rnskie w prasie włoskiej. — Policya a „ka- 
morra“ w Neapolu.) 

Podobną sensacyę i zajęcie wywołują dzisiaj sa- 
mochody, jak przed laty mniej więcej 26 bicykle, 
które obecnie stały sięrsprzętem —powszeciiiiie RZY- 
wanym. Technicy dążą do tego, ażeby i samochody, 
jak najprędzej stały się przystępnemi dla wszyst- 
kich, ale zanim ta chwila nadejdzie, minie jeszcze 
sporo czasu, — Tymczasem ludek, nie mogący się 
zdobyć nawet na zwyczajny motocykl, biegnie 
gromadnie wszędzie, gdzie sią odbywają wyścigi 
samochodów, jeżeli zaś wyścigi odbywają się gdzieś 
bardzo daleko, na przykład w Azyi, w takim razie 
dzienniki, dające o nich sprawozdania, bywają chci- 
wie czytane. Taką poczytnością cieszy się obecnie 
„Corriere della Serra*, który wysłał sprawozdawcę 


nego ruchliwego miasta, chódząc po czystych jak|do Pekinu, ażeby wziął udział w podróży automo- 


posadzka ulicach miasta, odczuwa idyliczny cha- 
rakter tej dziwnej stolicy. Nowoczesne sklepy, ka- 


bilami z Pekinu do Paryża. 
Otóż dowiedzieliśmy się, Że podróżnicy przybyli 


włarnie i restauracye, które powstały głównie dła | szezęśliwie do Kalganu w Mongolii. Ludność tam- 
pobliskiego miejsca kąpielowego Scheweningen, nie |tejsza przyjęła automobilistów gościnnie, a nawet 
są organicznym wykwitem rozwoju Hagi, ale jak- | przynosiła jadącym wodę z odległych stndzien. — 


Mm 
(Konstanty Srokowski: „Bohaterowie*, dramat 
w 3 aktach. — Wawrzyniec Tuczel Bolesła- 
wiez: „Ada“, komedya zbawienia. — Ewa Č u- 
ekina i Leon Stępowski: „Szopen*. Kraków. 
1906.) 


Po przez literaturę dramatyczną dni najnow- 
szych idzie fala nowa, silnie spieniona i prze- 
Bycona elektrycznością, a będąca odbiciem dzie- 
jowo-politycznych przemian i wstrząśnień doby 
współczesnej. Od wspaniałgo eposu dramaty- 
cznego, jakim była „Rewolucya* Tetmajera, da 
mglistej apoteozy rewolncyi, jaką jest „Kniaź 
Patiomkiu* Micińskiego, idzie długim szlakiem cykl 
utworów, ideą zasadniczą opierających się o pro- 
blem rewolncyjny. Jak każda idea, której podstawy 
zasadnicze snują swój wątek z abstrakcyi, tak 
1 te utwory, o których dziś mam mówić, należą 
do kategoryi dzieł, zrodzonych w chwili pod- 
niesionego nastrojn dncha. Przeważający w nich 
idealny nastrój, usuwa tu przeważnie na drugi 
plan realne podstawy artystycznej koncepcyi, 
a wysuwa jako czynnik dominujący czysty idea- 
lizm, któremu przypada w dramacie rola domi- 
nująca. 

Konstantego Srokowskiego dramat „Boha- 
terowie*, mimo idealistycznego podkładu, ma 
wybitne piętno aktualności. Rzecz, jakby żyw- 
cem wydarta z martyrologii rewolucyjnej, pro- 
wadzi nas do kaźni ducha, gdzie rozpłomienio- 
ne porywy i uczucia przybierają kształt realny, 
zmieniają się w gorejący wulkan, gotowy po- 
grzebać w swym wybuchu przestarzałe i zmur- 
szałe formy urządzeń społecznych. 

Udziałem młodych zapalnych serc jest ta pod- 
ziemna, konspiracyjna forma działania i walki, 
i takich też wyprowadza na widownię bohate- 
rów p. Srokowski w swoim dramacie. Poznaje- 
my tych działaczy portretowanych przez autora 
według znanego typu, który zarówno w powie- 
ści, jak dramacie, zdobył już prawo obywatel- 
stwa. Jest córka wysokiego dygmitarza pań- 
stwowego, młoda rewolucyonistka, jest rewolu- 


TRWALSZE GD WIEDEŃSKICH 


ubrania gotowe 
wyrobione 


e meio krakowskich krawców 


cyonista ścigany przez rząd za kilka zamachów, 
jest fanatyk zakochany Henryk Drożewski, mło- 
dzieniec ślepy od urodzenia, są dwaj naczelnicy 
spisku, jeden działający poza obrębem czynnej 
akcyi. należący do sfer arystokratycznych, dru- 
gi, rodzaj dziesiętnika, którego rozkazów ślepo 
słacha najbliższe kółko, ? 

Akcya rozpoczyna się na poddaszu mieszka- 
nia spiskowców, będącem zarazem laboratorynm 
bomb. Ze strony władzy rewolucyjnej, reprezen- 
towanej przez młodego arystokratę, hr. Osten- 
stjerne, zapada postanowieńie wysadzenia w po- 
wietrze pałacu rady ministrów podczas posie- 
dzenia, na którem mają być zdecydowane eks- 
terminacyjne środki walki z rewolucyonistami. 
Grupa spiskowców ma obowiązek wziąć na sie- 
bie wykonanie zamachu. Odbywa się scena lo- 
sowania wykonawcy, który ma podpalić minę. 
Los ipada na ślepego Henryka i ten zaprzysię- 
ga spełnienie rozkazu partyi. 

Od tej chwili zaczyna się właściwa ideowa 
akcya „Bohaterów*. W gronie spiskowców-re- 
wolucyonistów rozpoczyna się wzajemna emt- 
lacya bohaterstwa, rodzaj pojedynkn szlache- 
tnyth, o to aby nie dopuścić Henryka do wyko- 
nania misyi. Wprawdzie starszy spiskowiec 
Grzywiec rozstrzyga nieodwołalnie na korzyść 
Henryka, ale zarówno narzeczona jego Zofia 
Dobrecka, jak uwielbiający ją Stredberg rewo- 
łucyonista starają się u Ostenstjerna o zmianę 
w tym kierunku, aby jedno z nich podpaliło 
minę. Na tle tego współzawodnictwa kreśli 
autor psychologię związku dusz Henryka i Zofii, 
nie rozwiniętą zresztą dosyć jasno.  Ostate- 
cznie Henryk, gnębiony przez „potworka kłam- 
stwa“, sączącego jad w jego duszę, zabija Zo- 
fie, aby jej nie dopuścić do spełnienia dzieła. 
W chwili jednak, kiedy spełnił zbrodnię na 
ukochanej, wstrzęsający odgłos detonacyi prze- 
konywa go, że przecież padł sam ofiarą kłam- 
stwa, gdyż wyręczył go ten trzeci, który ko- 
chając Zofię i przeczuwając jej ofiarę, wołał 
sam poświęcić siebie. 

Jako dzieło sceniczne dramat „Bohaterowie“ 
jest utworem niezwykłej siły i wielkiej żywo- 
tności tematu. Wykładnik ideowy, jaki się nad 
nim unosi, nadaje mu piętno dzieła sztuki o 
wyższym polocie. Ze szkodą jednak dla jasności 


tylko 


artystycznej koncepcyi dzieła, zaciemnia akcyę |dyi p. Bolesławicza groteskowość scen rodzajo- 
pewna zagadkowa symbolistyka, wymagająca |wych napisanych z rzeczywistym talentem jest 


bliższego komentarza. Ta okoliczność sprawia. 
że i pod względem plastyki scenicznej „Boha- 
terowie* przedstawiają miejscami zadanie dosyć 
trudne, gdyż dramat, rozpoczynający się wyra- 
zistą, realną akcyą, w dalszych aktach coraz 
więcej przynosi dygressyj filozoficznych, coraz 
więcej materyałn ideowego. Z tem wszystkiem 
dia teatru byłoby eksperymentem niezmiernie 
ciekawym, a w każdym razie wdzięcznym, wcie- 
liċ w ramy sceny ten utwór porywający ogromną 
żywiołowością tematn, wprawiający w ruch typy 
dobrze poszczególnie znane, a nie obserwowane 
dotąd w ich środowiska zbiorowej pracy kou- 


spiracyjnej. 
Pod względem tia ideowego, pokrewna dra- 
matowi p. Srokowskiego jest „Ada“ — „ko- 


medya zbawienia“; jak ją dość pretensyonalnie 
nazwał jej autor p. Wawrzyniec Tnczel Bole- 
sławicz. Nietylko tłem, ale nawet metodą lite- 
rackiego tworzenia p. Bolesławicz zbliża się do 
p. Srokowskiego. Tylko że autor „Bohaterów* 
jest artystycznie i ideowo silniej skoncentro- 
wanym, widzącym jaśniej cel swój i założenie, 
podczas gdy p. Bolesławicz bardzo widocznie 
szuka drogi „zbawienia* i w tem poszukiwaniu 
z bitego gościńca trzeźwej myśli, na jaki wstę- 
puje w pierwszym obrazie komcdyi, zbacza na 
manowce majaków myśli, nie mając dość siły 
na konsekwentne doprowadzenie do rozwiązania 
zasadniczej idei swego utworu. 

Ada, bohaterka komedyi, córka zamożnych 
filistrów, wbrew woli i intencyom rodziny rzuca 
się w wir robót konspiracyjnych. Przy boku 
jej działa nieodłączny zakochany w niej „roz- 
wiewatiel* Bronik, obok którego idzie cały 
sznur innych. Kontrast pojęć 1 walka, jaką 
Ada staczać musi w najbliższem swem otocze- 
niu, nie należą do rzeczy nowych w dramacie, 
ale antor umiał konflikt ten przedstawić w za- 
rysach wyrażnych z pewn''1 podkładem gryzą- 
cej ironii. 

Jako typ nowoczesnej rewołucyonistki Ada 
nie jest posiacią dosyć wyraźnie postawioną. 
Nie jej przypada w udziale w osłalecznem roz- 
wiązaniu nieść sztandar na czele pochodu, ale 
ubogiej dachem dziewczynie z ludu. W kome- 


najlepszą stroną utworu. ldeowa jego część 
cierpi na brak jednolitości artystycznego po- 
mysłu, choć nie brak jej pewnej siły fantazji, 
mającej odbicie w napuszonej frazeologii, mie- 
szającej rozliczne, pogmatwane hasła postępu 
i demokracyi z szarą prozą życia. Zdaje się, 
że autor, obdarzony bezsprzecznie talentem, 
przecenił swe siły i za wysoko napiął struny 
lutni. W złożonym akordzie jego rozróżnić mo- 
żna kilka nut fałszywych, wynikających z błę- 
dnego ujęcia, założenia, obok kilku doskonałych, 
pełnych dźwięków, dających świadectwo uzdol- 
nienia w kierunku rodzajowo-obyczajowym. Bar: 
dzo wyraźnym i typowym jest tu także odcień 
satyryczny przechodzący może wbrew nawet 
woli antora w karykaturę dążeń przewrotnych, 
okazanych w bładem tylko odbiciu fata-morga- 
ny. Czy „Ada“ zdołałaby wytrzymać zwycięsko 
próbę kinkietów, niepodobna ocenić z odczyta- 
nia tego utworu. 

Nierównie więcej warunków do takiej próby 
ma pięcioaktowa sztuka p. t. „Szopen* — napi- 
sana przez panną Ewę Łłnuskinę i Leona Ste- 
powskiego. Rozdziałem z księgi „dziejów naszej 
pieśni* nazwała ta nowa spółka autorów swój 
utwór — osnuty, jak tytuł wskazuje. na barw= 
nej mozajce życia największego z muzyków pol- 
skich. Temat niezmiernie pociągający swem 
tłem, posłużył tu za kanwę dramatycznej kom- 
pozycyi, przesuwającej w szeregu plastycznych 
obrazów najwydatniejsza epizody z Życia Cho- 
pina. Nie jest to jednolity, konsekwentnie po- 
tęgujący się w akcyi scenicznej dramat, ale ro- 
dzaj poematu scenicznego. prozą spisanego i w 
obrazy dyalogowane ujętego, Co w życiu Cho- 
pina było poezyą, co na wrażliwej duszy piew- 
cy nokturnów mazurków odbiło się niezatartem 
wrażeniem, które znalazło odbicie w jego dzia- 
łach natchnionych, to wszystko spożytkowała 
ta spółka autorska w ramach pięciu efektownie 
ułożonych obrazów scenicznych, spiatających się 
w barwną mozajkę życiorysowa, obejmującą ca- 
łość tego żywota i psychologii jego twórczości. 

Rzecz rozpoczyna się obrazem wskrzeszającym 
dzieje słynnego Związku „Dawidsbitndlerów* w 
Lipsku w roku 1831. Zabieramy tu znajomość 


. 

z całym gronem, które skupiało około siebie 
wszystkie poezyę, przepojone dusze artystyczne 
stolicy Saksonii. Chopin, młodzieniec wchodzący 
dopiero w okres pełni życia, jest tu osią, około 
której wije się wątek akcyi,: wskrzeszającej 
wspomnienia emigracyi polskiej i entnzyazm, 
jaki był udziałem rozbitków wielkiej wojny o 
niepodległość. Koniec obrazu przynosi krótki 
epizod pierwszego spotkania z Aurorą Dudevant. 
W dalszych obrazach, rozgrywająch się w Pa- 
ryżn i na Majorce, mamy rozwinięcie tego sto- 
sunku, ópromienionego silnemi błaskami poczyi. 
Oprócz Aurory występują w sztuce wszystkie 
wybitniejsze postacie współczesne, które jaką- 
kolwiek w zyciu Chopina rolę odegrały. Jest 
więc Musset i Heine, Schumann, Mercedes i Lud- 
ka, siostra Chopina, jest cały szereg postaci 
z najbliższego stałego otoczenia Fryderyka. — 

Osią sztuki jest oczywiście miłość Chopina 
do Aurory, przedstawiona w oświetlenin ideali- 
stycznem z traing i historycznie prawdziwą cha- 
rakterystyką tej kobiety, która była natebnie- 
niem i demonem zarazem geniuszu Chopina. Prze- 
ważającym w sztuce tej czynnikiem jest pewien 
sentymentalizm, połączony z egzaltacyą, znaj- 
dującą wyraz w pięknym, ale mało miejscami 
deklamacyjnym dyalogu. Całość przepojona na 
wskróś wonią poczyi i uczuciem swojskiem ak- 
cehtuje na każdym kroku nieopisaną nostalgie 
Chopina. ktorego duch wiecznie biegnie do wspo- 
mnień ojczystego krajn i w nich czerpie na- 
tchnienie do swych dzieł nieśmiertelnych. Są tu 
nawet slady odbicia się i wpływn filozofii mes: 
syanistycziej, o którą Chopin z lekka się otarł 
w Paryżu. Natomiast bardzo zręcznie wysuwają 
i przeprowadzają autorowie jako zasadniczy 
motyw sztuki, duchowy związek Chopina z kra- 
jem, gorące ukochanie ojczyzny, do której serce 
i myśł jego ulata ciągle, budząc twórczość 
największego z pieśniarzy. Przy odpowiedniej 
rekonstrukcyi dramatycznej i skróceniach, sztu- 
ka ta mogłaby znałeźć znaczne szanse powodze- 
nia scenicznego, gdyż poszczególne jej obrazy 
i epizody dają świadectwo ruchliwej wyobraźni ` 
i znacznej pomysłowości antorskiej zastosowanej 
do wymagań sceny. P 
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W krajach cutopejskich zdarza się czesto. że auto- 
mabilistów ludność obsypuje kamieniami, rzuca pod 
koła drąsi, a czasami nawet częstuje kulą rewol- 
werowa. Jak widać. Mongałowie złagodnieli w ciagu 
wieków. X 

A teraz pozbywəzy się tej najnowszej wiadomo- 
sei. przechodzę do rzeczy dawniejszych, których ja- 
ko ścisły kronikarz peminąć nie mogę. Dziennik 
„Corriero d'italia? pod tytułem: „Era Pałacchi ct 
Rntcui” umieścił dwa listy w sprawie aniwersy- 
teta lwowskiego. Mianowicie prof. Radolf Zuber wy- 
kazuje niezbicie prawa Polakow do wszechnicy lwow- 
skiej, datujace się od r. 1661. kiedy to król Jan 
Kazimierz fondował we Lwowie uniwersytet i po- 
wierzył zarząd oraz wykłady OO. Fvzuiton. Uczo- 
ny polski polemizuje z beziiniennym „sacerdote ru- 
teno", który w łamach dziennika włoskiego stron- 
niczo przedstawił był sprawę uniwersytecką i wo- 
göle stosunki narodewościowe w Gaiicyi. 

Drugi tist napisał wspomniany „ksiądz ruski” 
Powiada on między innemi, iż nie przeczy, że rzecz- 
pospolita polska świadczyła dobrodziejstwa naredo- 
wi rushiemu, i że Rusini są wdzięczni za to, ule 
też Rusini krwią sweją i pieniędzmi przyczyniali 
sie do utrzymania państwa polskiego. W końcu o- 
swiadcza „sacerdote ruteno“. że mie miał zamiaru 
obrażania w swych pismach narodu polskiego i do- 
daje: „Starajmy się edduwać sobie nawzajem spri- 
wiedliweść, szannjmy zasadę: „unicuique suum“... 
Polacy i kusini mają dwie cechy wspólne: pocho- 
dzenie słowiańskie i katolicyam. Niech pozostaną 
zjednoczonymi w tych dwóch punktach i niechaj 
krocza pospołu i w zgodzie przeciw wspólnym nie- 
przyjaciołom w braterskiej hurmonii 

W jumvm artykałe p. t: „Enrico Sienkiewicz a 
Bjónstierne - Björnson“ podaje „Corriere d'Italia“ 
trość listu Sienkiewicza, podkreślając szczególniej 
ten ustyp, w którym jest powiedziane, że sędzi- 
wy romansofiskrz norweski mięsza się niefortunnie 
w sprawy polsko -ruskie w Galicji, w ocenie któ- 
rych jest skrajnie stronniczym., a nie ujmuje się za 
swymi pobratymcami w Szlezwiga. którzy jęczą 
pod jarzmem pruskiem. 

W sprawie stosunków policyi w Neapolu do „ka- 
morry*, wychodzą na jaw coraz to nowe szczegóły, 
swiądczące, że policya tumtejsza żyła w najlepszej 
zgodzie z „kamorrą” trzymając się zasady, że 
ręka rękę myje. Tylko żandarmi spełniali swoje o- 
bowiązki sumiennie. Co gorsza, policya, ratując swój 
„honor“ przeszkadzała z całych sił czynnościom 
żamdurmeryi., ułatwiając nawet ucieczkę członkom 
„kamorry*. Miłe stosunki. 
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Zwiedzanie zabytkow Krakowa. Fiszą nam z 
Warszawy: „Pozwól Szau. Redaktorze, ze w imie- 
nin zwiedzających pamiątki Krakowa zapytam: Dla- 
czego komnaty królewskie na Wawelu nie są co- 
dziennie otwarte? Dlaczego zarząd nie uwzględnia 
próśb przynajmniej w przeciągu kilku miesięcy le- 
tnich, kiedy to mnóstwo osób w przejeżdzie za gra- 
nicę z przyjemnością składałobr korony. byleby 
módz skorzystać z chwili? A przecież te korony w 
niemałym stopniu przyczyniłyby się do odnowierfia 
Wawelu? A potetu dlaczego w Muzeach nie ma na- 
pisów nad każdym okazem, wszakby to był najlep- 
szy sposób uświadamtania każdego, bez straty cza- 
su na szukanie w katalogach, których nb. czasem 
wcale nie ma, jak np. w Muzeam Czartoryskich?* 

Uwagi te są zupełnie słuszne. Kiikażrotnie już 
duwaliśmy im wyraz w dzienniku 

Z teatru. Dziś we czwartek w ulubionej ope- 
rece japońskiej „Gejsza* wystąpią w głównych ro- 
łach panie Schapp, Kliszewska, pp. Lełewicz, Sol- 
nicki, Sawicki i Miłosza. 

Jutro w piątek w jednej z najpiękniejszych oper 
francuskich „Mignon“ biorą udział pp. Hendrich, 
Murkówna. Stanisława Korwin Szymanowska, oraz 
gościnnie występujący. August Dianni i pp. Mosso- 
czy i Okoński. ; 

Dyrygaje p. Rukawina. 

W sobotę daną bęozie po raz pierwszy sensacyj- 
na opera Karola Wejssa „Zyd polski“, która stale 
figaruje na repertoarze oper zagranicznych. 

W niedzielę po raz dragi słynne „Opowieści 
Hoffmana“, które każdym razem przepełniają teatr. 

W poniedziałek nowość „Lalka“ Audrana z pa- 
nią Miłowską w roli tytułowej, którą dubłuje z pa- 
nią Kliszewską. 

Z teatru ludewego. W repertnarze zaszła zmia- 
na. Z powoda licznego przyjazdu gości z Królestwa 
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w sobotę 22 b. m. danem będzie „Tamten“ Mas- 
koffa, a w niedzielę „Dziewica Orleańska” Fr. 
szyllera. 


Przełożenie koryta Rudawy na Błoniach kra- 
kowskich postępuje szybko, gdyż prace prowadzone 
są w energicznem tempie. Jak się dowiadujemy, 
koło przełożenia koryta Rudawy pracuje około 500 
robotników. z których blisko 400 pochodzi z Wę 
gier i ci „na akord” zarabiają blisko dwa razy 
tyle ile nasi robotnicy. Śpacerująca publiczność 
przez Błonia ogląda z zajęciem prowadzone prace, 
pierwsze w naszem mieście na tak wielką skalę 
podjęte. 

Wycieczka do Wieliczki. Uczenice liceum żeń- 
skiego p. Heleny Kaplińskiej w Krakowie urządziły 
dnia 14 czerwca, pod przewodnictwem przełożonej 
zakładu, dyrektora, nanczycielek i profesora mine- 
rałogii gremialną wycieczkę do Wieliczki, gdzie 
zwiedziły szczegółowo słynną kopalnię soli. Przy 
wykonaniu tego pożytecznego i przyjemnego zamia- 
ra grono nezenic doznawało na każdym kroku u- 
przejmej pomocy, to też dyrekcya zakładu poczuwa 
się do obowiązku złożenia publicznego podziękowa- 
nia tak dyrekevi kopalni, jako też naczelnikowi ko- 
lei państwowej w Krakowie, który znacznem obni- 
żeniem opłaty za wejście do kopalń i za jazdę ko- 
leją umożiiwiii licznemn gronn uczenie odbycie tej 
wielce pouczającej wycieczki, wreszcie uprzejmym 
urzędnikom zarządu salinarnego w Wieliczce, któ. 
"zy nie szczędzili starań, aby młodzież szkolna od- 
niosła jak największą korzyść i przyjemność z po- 
micnionej wycieczki. 

W Resursie urzędniczej wygłosi w sobotę 
b. m, inżynier Edward Kostecki 
światowym języku „Esperanto* . 
3 wieczorem. Wstęp wolny. 

Przez koniak do oświaty! Piszą nam z mia- 
sta: W jednym z miejscowych dzienników ukazała 
się notatka, opiewająca, że Oddział Akadomicki To- 
warzystwa Oświaty Ludowej wydał pięciohalerzowe 
marki do nałepiania na t. zw. etykiety towarowe. 
Marek tych rzekomo za 1000 koron miał zakupić 
jeden z kupców tutejszych (dokładny adres firmy 
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słono, „do powiększenia funduaza bitliotecznoge 
T 0. 1. Należy się spodziewać, ġo P. "T. Pabłi- 
czność poprze wyrób (czytaj: falsyfikat) krajow: a 
zarazem i dobry cel To O. L.“ 

Adumiony czytelnik oczom włusnem nie wierzy. 
Jakto? wezoraj jeszcze głuszónó, žo alkohol — to 
„hajstruszniejszy wróg ludzkości“, to „szatański 
trunek”. który pożera duszę i ciało! Do walki z 
nim mohilizewano pe całym Święcie armie bojowni- 
ków, zakładano tysiąrzne towarzystwa, zwoływaTw 
liczne kongresy, wydawano specyalne czasopisima. 
ba! stawiano nawet wniosek (i to u nast), aby tyl- 
ko bezwzględnym abstynentom przyznać prawo wy- 
borcze. 

Doprawdy, mysleliśme wszyscy. že teraz już chy- 
ba będzie koniec pijaństwn. Zmiażdżeni w opinii 
publicznej zwolennicy alkoholu albo odrzekną się 
Bachusa ua zawsze, albo kult jego tylko w naj- 
większej tajności uprawiać będą. Aż tu nagłe. bec! 
Pijacy otrzymują pomoc. Skąd? Może od socyali- 
stów zwarvowanych, co to zawsze chcą mieć „hia- 
ło” tam, gdzie cały Świat krzyczy: „czarno”ć 
Gdzież tam. F'omoc przychodzi od Towarzystwa 
Oświaty Ludowej, od tego Towarzystwa. któ- 
re głosi, że stoi na gruncie czysto katolickim, któ- 
rego widoma głową jest sam Tero Eminencva ks. 
kardynał Puzyna! 

Ano, cóż dziwnego? W obecuej dobie „przewar- 
teściawywania* pojęć ctvcznych rożne przeżywali=- 
ms niespodzianki, więc musiała przejść Kolej i na 
„koniak oświatowy”. Wynalazek ten powiuneby 
Szanowne Towarzystwo Oświaty Ludawej corychłej 
opatentować, bo szkodaby była wieika. gdyby ktoś 
inny miał sobie tak znakoraity pomysł przywła- 
szczyć. Watpliwości nie ulega, iż odtąd dosturczy- 
ciele alkoholu będą najgorliwszymi, dozgonn;mi 
protektorami tak dbałego o „przemysł krajowy“ 'To- 
warzystwa Oświaty Ludowej. 

Więc pijmy. więc pijmy na chwałę... Oświaty!.,. 

SĄ 

Z kroniki policyjnej. Wczoraj ua dworca kole- 
jowyvm aresztowała polieva niejakiego Stanisława 
Iwulskiero, rodem z Szarowa pow. Bochnia. Iwul- 
ski. prze vwając na robotach w Prusach, zapoznał 
się tam dziewczyną Katurzyną Drabiczówną. któ- 
rą jako „narzeczoną“ przywiózł do Krakowa. Tu 
jednak -potkawszy dawną swoją znajomą, także 
„narzeczoną“. matkę swego dziecka. pozbył się Dra- 
biczówny w taki sposób. że nieznającą miasta wy- 
prowadził nad Wisłę i tam zabrawszy jej walizkę 
z rzeczami, uciekł od niej. Drabiczówna jednak na 
czas się zoryentowała, a ndawszy się na dworzec 
kolejowy spotkała tam „narzeczonego*, którego are- 
sztowano. 

0 morderstwo żony. Dzisiaj, w dragim dniu 
rozprawy karnej przeciw Wawrzyńcowi Beiserowi 
o zamordowanie Żony i przeciw kochance Reisera 
Maryvannie MKaczorównie, przesłuchiwano dalszych 
świadków, którzy przeważnie zeznawali obciążająco 
dla obwinionego Reisera. 

Sprawa ta jest nadzwyczaj zajmującą pod wzglę- 
dem lekarskim i daje pole medycynie sądowej do 
interesujących orzeczeń. Chodzi mianowicie o sta- 
nowcze orzeczenie, czy Ś. p. Reiserowa została a- 
duszoną powrozem i potem już martwą wrzucono 
do rzeki, czy też śmierć jej nastąpiła od utopienia. 
Otóż na dzisiejszej rozprawie rzeczoznawca sądowy, 
prof. dr Wachholz, na podstawie wyników sekryi, 
orzekł, że śmierć Reiserowej nastąpiła od ndusze- 
nia przez zadzierżgnięcie powrozu na jej szyi. a 
zbrodniarz nieżywą potem wrzucił do Rudawy. 

Rozprawa, której przysłachuje się bardzo liczna 
publiczność, zakończy się wieczorem 


Z kraju. 


Pięćdziesięciolecie kapłaństwa. Iufułat kapi- 
tuły przemyskiej ks. Teofil Łękawski obchodził 
16 bm. 50-lecie swego kapłaństwa. 

Egzamin dojrzałosci w gimnazyum w Wado- 
wicach odbył się w dniach od 13 do 18 czerwca 
pod przewodnictwem p. Stau. Bednarskiego, dyrek- 
tora gimnazyum św. Jacka w Krukowie. Świade- 
ctwo dojrzłości otrzymali: Balon Józef, Brońka Ja” 
cek, Czekaj Stanisław (z odznaczeniem), Danek Jó- 
zef, Dworak Antoni, Frister Wilhelm, Głuszek Fran- 
ciszek, Qrudniewicz Kazimierz. Hahnówua Alina 
(eksternistka — z odznaczeniem;, Haber Samuel, 
Haczek Antoni, Huppert lyuacy, Kłósak Franciszek. 
Kołodziejczyk Edmund, Landau Samuel, Łazarski 
Edgar, Madeja Frunciszek (z odznaczeniem), Mare- 
kowski Aleksander (z odznaczeniem), Manz Natan, 
Nowak Tan (z odznaczeniem), Oleksy Jan, Piwo- 
warczyk Jan. Remer Jerzy. Sarapata Józef, Szczep- 
ka Stanistuw (z odznaczeniem), Tomanck Franci- 
szek, Wolny Jan (z odznaczeniem) , Wrężlewiez 
Edward, Zabrzeski Stanisław, Zelazny Stanisław. 
Dwóch eksternistów przeznaczono do egzaminu po- 
prawczego po wakacyach z | przedmiotu. 

Zakliczyn. Przed 2 tygodniami odbyło się w Za- 
kliczynie zwyczajne walne zebranie członków $o- 
koła. na którem przeprowadzono wybór nowego Wy- 
działn i zamianowano jednogłośnie założyciela tu- 
tutejszego gniazda i b. prezesa, sędziego Stokłosę 
z Brzeska, w uznaniu jego zasłag, honorowym człon- 
kiem. Po wyczerpaniu porządku dziennego, achwa- 
lono złożyć podziękowanie p. Zygmuntowi Jordano- 
wi z Wojnicza za hojny datek 100 koron. złożony 
w dniu 9 maja br. na budowę sokolni Zakti- 
czynie: 

Staraniem prezesa tut. Sokoła, druha Baliwskie- 
go, wygłosił onegdaj p. inżynier Libański ze Lwo- 
wa piękny pouczający wykład „O cudach staroży- 
tnej i współczesnej techniki“. Wykład, ilustrowany 
obrazami świetlnemi, zajął bardzo zgromadzoną li- 
cznie publiczność, która inżyniera Libańskiego go- 
raco oklaąskiwała. 

Kradzież na poczcie w Buczaczu. Donosiliśmy 
już, że na poczcie w Buczaczu skradziono w so- 
boto wszystkie listv pieniężne z zawartością 16000 
koron. Teraz nadchodzą bliższe szczegóły. Komisarz 
pocztowy, który przyjechał na śledztwo, zarządził 
aresztowanie woźnego pocztowego. Uczestnikiem kra- 
dzieży był także przyjaciel uwięzionego wożnego, 
45.lvtni fuukcyonaryusz pomocniczy. Piotr Krzyża- 
nowski. Wyjechał 17 b. m. rano z Buczacza i po- 
dejrzywają go. że był w posiadaniu skradzionych 
listów pieniężnych. W towarzystwie Krzyżanaw- 
skiego znajdować się miafa 28-łermia jego korhan- 
ka Magdalena Iwanezenkow. Za Krzyżanowskim ro- 
zesłano listy gończe. 

Brody. Sprawa rezygnacyi burmistrza dr Rittla 
dotąd nie jest załatwiona. Prawdopodobnie rządzić 
będzie zastępca burmistrza, p. Wasilewski, aż do 
nowych wyborów które się odbędą w bieżącym roku. 

Tarnopol, 18 czerwca. Konkurs na plany Domu 
polskiego i Bursy T. S. L. w Tarnopolu rozatrzy- 
gnięto 16 b.m. Pierwszą nagrodę (700 kor.) przy- 


w 


wskazany. a jakże!) celem nalepiania ich- na sprze- |znał sąd konkursowy architekcie p. Ign. Kędzier- 


dawanym czy też nawet wyrabianym(!) przez sie- 
bie (oczywiście w Krakowie) koniaku, przyczy- 
niając się w ten sposób, 


FELDMAN |: 


skicmu ze Lwowa drugą nagrodę (500 kor.) p. 
Wit Minkiewiczowi ze Lwowa (biuro prof. Lewiń- 


jak to wyraźnie podkre- | skiego), trzecią (300 kor.) architekcia p. Wł. Rau- 


jako Napoleon 
w Pięknej Miarsyliance 
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<zowi ze Złoczowa. 
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Inne nadesłane prace odebrać 
zarządzie Koła T. 6. L. w Tarnopolu za 
okazaniem dowodu cdlania w ciągu najbtiższych 
20 dni, licząc od 16 b. m. Za prace, nieodebratc 
w tym terminie, zarząd Koła nie przyjmuje odpo- 
wiedzialności. 

Biala, 19 czerwca. Kolo pań Towarzystwa szkoły 
ludowej w Biaiej tą drogą zasyła ssrdoczne pè- 
dziękowanie tym wszystkim osobom i instytucyom. 
które ofńarnemi datkami przyczyniły się do urza- 
dzenia majówki dla dziatwy szkoły polskiej w Riu 
tj Majówka powiodła się pod każdym wzgledem 
w zupełności i swym charakterem polskim oddzia- 
łała korzystnie nietylko na dziatwę, biorąca w niej 
udział. ale i na jej rodziców i srurokie koła wi- 
dzów. Powrót z majówki zamieaił się w podniusłą, 
patryctyczuą manifestacivę polską i na długo utkwi 
w pamięci tych, którzy bvli jej uczestnikami lub 
świadkami Pozostułość zebranego na majńwko fun- 
dusza przeznaczono na wsparcia dla najnboższej 
dziatwy polskiej i zasilono nim istniejący od nie- 
dawna istniejący stały fnndusz zapomogowy. 

Zakończenie roku szkolnego i popis młudzicży 
szkolnej polskiej w Białej odbędzie się we wtorek 
dnia 25 b. m. przed południem. 

Festyn „Sokała* bialskiego. odłożony w paprze: 
dnią niedzielą, odhędzie się w najbliższą niedzielę 
duia 25 b. m, w Bystrej koło Białej, dokąd uczest- 
niey wyjada pociągami południowemi. W program 
wchodzą ówiezenia Sokołów oraz cały szereg nio- 
spodzianek. Festyn zapowiada się jaknajlepiej: spo- 
dziewani są liczni goście z. bliższej i dalszej oko- 
licy. Mają też przybyć i Krakowianie. 
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Z Warszawy. 
«Kuryer Warszuwski* donosi z Włodawka: 
Wczoraj wieczorem na moście ktoś niewykryty 
strzelił do rotmistrza 14 pułku dragonów Siekiery 
i zranił go w rękę, Ranionego rotmistrza przewie- 
ziono dzis do Warszawy. Tu wezwany na stacyę 
kolei warszawsko-wiedańskiej lekarz pogotowia ra- 
tunkow ego, stwierdziwszy złamanie lewej reki kulą 
browniugową. odwiózł ranionego na kuracyę do 
szpitala ujazdowskiego, 
— Miś wysłano $tupem Kilknnastn zesłańców 
do odłegłych gubernij. 
— (Gazety donoszą. że jedno z warszawskich 
pism postępowych polskich. przestanie wkrótce wy- 
chodzić, a na jego miejsce zacznio wychodzić wiel- 
kie pismo codzienue, pod przewodnictwem Aleksan- 
dra Świętochowskiego, Aleksandra Lednickiego i 
F. Wróblewskiego, 
Zjazd. dziennikarzy polskich katolickich. — 
Z Warszawy donoszą: 
"Właściwe praca zjazdu rozpoczęły się wczoraj 
po południn o godz. 4 w poszczególnych sekcyach, 
których utworzono cztery: 1) sekcya zajmująca się 
działalnością i zadaniami prasy katolickiej; 2) sek- 
cya dla prasy katoliekiej ludowej i jej kolportażu; 
3) sekcja dla spraw szkotnietwa i 4) Bekeva pro- 
pagandy idei katolickiej i drobniejszych spraw zja- 
zdu. 
W piorwszej z tych sekcyj, w której przewo- 
dnietwo objął adw. Kazimierz Julian Jasiński, wy- 
głoszono cztery referaty, a mianowicie: redaktor S, 
Szwajkert z Chicago mówił: „O środkach przeciw- 
działania piśmieanictwu zwałezającemu religię", p. 
Szczepan Jeleński wypowiedział „Kilka uwag o 
prasie katolickiej i myśli nowoczesnej*, p. Win- 
centy Kosiakiewicz odczytał rzecz p. t. „Dział spraw 
katolickich w pisiaach codziennych* i ks. prałat 
Iozelążek z Porerskuha wygłosił pracę p. G „Za- 
sady konstytucyi Officiorum at muneram*. 
Referaty w drugiej sekcyi rozpoczął redaktor Tan 
Jełeński: „O najważniejszych zadaniach prasy la- 
dowej w dobie obecnej", poczem ks, Bogacki z Kiele 


mówił „O potrzebie i sposobie zjednoczeniu prasy 
ludowej”. Oba re referaty wywołały ożywioną dys- 


kusyę. która jednak nie wyczerpała sprawi i dla- 
tego postanowiono wybrać osobną komisyę, złożoną 
z księży: Pęskiego, Nłopotowskiege i Skarżyńskiego, 
oraz panów! Kwiatkowskiego, rodaktora „Wiarusa“ 
z Bochum w Westfalii, i redaktora „Lecha“, Te- 
ski z (rmiezna. w celu szczegółowego opracowania 


tej kwesty. 

W sekeyi trzeciej odezytali reteraty: ks. N. Po- 
pławski „O sprawie szkolnej" į s, Zembrzuski „O 
wpływie społeczeństwa polskiego na szkoły i wy- 
chowanie“. 

Wreszcie członków sekeji CZW artej zajęły odczy- 
ty ks. prałata Szelęzka „Oharakter współczesny 
cewzuty kościelnej: Leon NUI, i wolność prasy“ 
M. Butynowski z Krakowa _Q konferenevach Św, 
Antoniego”. ks. I. Charszewskiegu „O niektórych 
niedomaganiach, brakach I wadach w naszej azia- 
łalności apołogetycznej* i ks, M. Godiewskiego „O 
stowarzyszeniach robotniczych chrześcijańskich” 

Dzis od rana o godzinie 10 pracuja sekwya w 
dalszym ciągu, pozostała zaś jeszeza do wygłosze- 
nia znaczna liczba referatów zapowiedziam ch. 

Z Łodzi. 

%wiazek fabrykantów łódzkich przemysłu buweł- 
nianego przyjął do wiadomości oświadczenie dele- 
gacyi robotniczej i odroczył termin zamknięcia fu- 


bryk na 14 dni, aż do powzięcia ostatecznej de- 
cyzyi. 

W odpowiedzi udzielonej delegatom na piśmie 
czytamy: s h 


„Związek nie wątpi, že robotnicy Tow. akc. I. K. 
Poznańskiego szczerze pragną wziąć kierowników 
fabrycznych pod swoją obronę w miarę sił. Jednak- 
Że mając obowiązek ochramania kierowników nie- 
tylko fabryi Tow. uke, I. K, Poznańskiego, lecz i 
wszystkich fabryk związkowych. Związek żada, aby 
caly ogół robotników fubryk, należących do Źwiąz- 
ku, powziął uchwałę o wzięcie pod swą opiekę hez- 
pieczeńsiwa swoich zwierzchników tak w obrębie, 
jak i za obrębem fabryk. Ponieważ w tym celu 
podług oświadczenia delegacyi niezwłocznio mają 
być rozpoczęte konferencye robotników wszystkich 
fabryk. przeto Związek chcąc umożliwić robotni- 
kom przeprowadzenie tego zamiaru, upoważnia za- 
rzad Tow. akc. L K Poznańskiego do przedłużenia 
na 14 dni terminu wymówienia robotnikom i zam- 
knięcia fabryki. Związek oczekuje przedstawienia 
sobie odpowiedniej uchwały przez delegatów wszy- 
stkich fabryk związkowych do dnia 30 czerwca i 
wtedy dopiero wyda ostateczną decyzyę w kwestyvi 
tych fabryk“. 

Podpisali: 1) Tow. akc. K. Scheibiera, K. Schei- 


bler; 2) Tow. akc, I K. Poznańskiego. Maurycy 
Poznański: 3) Heinzel i Kanitzer; 4) T. Tantani; 


5) L. Grohman: 6) R. Biedermann; 
łuert i 8) H. Grohmaun. 

Pomnik przyjaciela Polaków, W słynnym lesie 
Fontainebleau pod Paryżem odsłanione w tych 
dniach pomnik hr. Toucher'a de Careil. Znany teu 
filozof. który zapoznał Francye z Schoppentianerem 
i Leibnitzem, wielki miłośnik natury i szruki, nie- 
gdyś uchronił las Fontuineblean od gospodarki ra- 


T) Carl Stei- 


prześliczna pocztówka bromosrebrna wyszła 
nakiadem ZYGMUNTA GRUKDA WE LWOWIE 


do nabycia w KRAKOWIE u 


bknkowej i dzaś potomstwo. wdziosznie wspomina- 
iwe jego zasługi. zdobi wspaniałym bronzem jadn' 
z pnjwspanialszych skał malowniczego lasu. — Pi- 
trbnie. jak Montalembort, Carei! był zawsze szcze 
rym przyjacielem Polaków, których. poznawszy bli- 
żej, jako wmhasador w Wiedniu. nauczył sią cenić. 
Po kiłku przemówieniach, między któremi odzna- 
czsła się mowa b. prezydenta Poubeta w imieniu 
krancuzów i Polakow w Wiedniu. zabrał głos prof. 
Karol Merwarth. składając w nodniosłych słowach 
hold tema prawemu człowiekowi, króry na każden 
polu swojej rozległej i owocnej działalności  zosta- 
wil po sobie najlepsze wspomnienie uiestrudzonego 
pracownika. którego dzieła filnzotiezne z każdym 
dniem większe zyskują uznanie i rozgłos. 

Fabrykowanie sympatyi przez Prusakow. „Kól- 
nische Volkszeitung“, jeden z bardzo nielicznych 
dzienników niemieckich, które nie hołdnią szowi- 
nizmowi, podaje następujący cpizod, świadczący w 
jaki sposób tabrykują dla siebie s; mpatye nie istnie- 
jace. Otóż berlińskie Kinro telegraficzne, instytneva 
połurzędowa. rozesłało do dzienników niemieckich 
telegram następującej treści: „Budapeszt 12 czerw- 
ca, 1907. Wiedenski korespondent budapesztuńskie- 
go dziennika „BaJapesti Hirlan* otrzymał z ber- 
Rńskich kół miaredajnych zapewnienie, że kańdfarź 
niemiecki ks. Bülow nigdy nie mięszał się do sto- 
sunków politycznych, czy aknnamicznych pomiędzy 
Anstryą a Węgrami, a tem mniej do stosunków 
wewnętrznych królestwa Węgierskiego. Co do ostat- 
niej ustawy szkolnej nu Wegrzech, to wprawdzie 
prasa niemiecka nie zgadzała sie na nią. ale z ar- 
t;knłami temi. które po największej części są im- 
portowane, rzął niemiecki. o czem nie trzeba za- 
pewniać. nie ma nie wspólnego”. 

'Tymozasem okazało się. że w dzienniku „Buda- 
pesti Hirlap? podobae oświadczenie połurzędowe 
nia pojawiło się wcale. „Kółnische Volkzeitune* 
z tego powodu wypowiada następującą ironiczną u- 
wagę: „Tak sie dzieje, gdy Berlin pomiędzy inne 
narodowości rozdziela sympatye z zamiarem zbyt 
widocznym. W takich wypadkach dotąd prasa zaw- 
sze uznawała za stosowne ostrzegać przed przesa- 
dą eosnrza, względnio jego „niecodpowiedzialnych* 
doradców. Sprawiedliwość wymaga podnieść, że tym 
razem nie był cesarz ową osobistością miarodajną. 
której „Badapesti [lirłap dał tak dotkliwą odpra- 
wę. Nu przyszłość trzeha co najmniej czekań, aż 
dziennik zagraniczny, obdarzonv oficyaliem obja- 
wieniem, rzeczywiście je ogłosi*. Redukcyu „Berli- 
ner Tagchlattun* podając to zdarzenie do wiadomo- 
ści czytelników, powiada od siebie krótko: „Byłaby 
już pora, ażebyśmy wreszcie trzymali się głoszone- 
go przez nas hasła, że za nikim nie łatamy (Wir 
laufen Niemandem nach)“. Otóż taka pora — jak 
my sądzimy — nigdy nie przyjdzie. Prusacy będą 
i nadal „latali“ za tym, kogo potrzebują. lub cheg 
wyzyskać, a w tym celu zawsze będą fabrekować 
nieistniejące svrmpatve zagranicy dla Berlina 
„pour le roi de Prusse“... 

Wiec trafikantow z wszystkich krajów, do Au- 
stryi należących, odbędzie się w niedziełę 23 bm. 
w Wiedniu w sali restauracyi z branuen Mir- 
schen* w Praterze (Główna alea, 1. 6). Trafikanci 
żądają zmiany istniejącego regulaminu dla trafik, 
ustanowienia jednolitej prowizyi od tytonin na 15 
procent, przechodzenia trafik na rodzinę po śmierci 
właściciela lab w razie jego niezdolności do pracy, 
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ubezpieczenia państwowego na starość itd. Kilkuf? 


posłów przyrzekło przybyć na wiec. 

Niedżwiedz w Praterze, W cyrku Buscha. da- 
jacy przedstawienia w Praterze wiedeńskim, po- 
pisuje się pogromca Ilagenbeck z gromadą 70 hia- 
łyci niedźwiedzi. Onegdaj wieczór. gdy rozpoczęła 
się produkcya, dwuletni niedźwiedź zdołał wymknąć 
się z okratowania, a następnie z cyrka. Znalazłszy 
się na chodniku ulicy Wystawowej, niedźwiedź jak 
najspokojniej udał się ałeą ku miastu. Przechodnie 
z początku nie zwracali na niego uwagi, sądząc, że 
to pies, dopiero. gdy nadbiegli z widłami żelazne 
mi i postroukami dwaj dozorcy z czrku, publiczność 
poznała, kto się do niej wmięszał. Powstał chwilo- 
wy popłoch, ale ponieważ niedżwiedź skręcił w bo- 
czna ulicę Stawera, umykając szybko, wiąc rychło 
przechodnie nabrali animuszu i razem z dozoreami 
ścigali zbiega Niedźwiedź wbiegł do restauracvi 
„zam Eisvogel“, gdzie na jego widok przerażonym 
keluórom powypadały z rąk talerze z potrawami i 
kufle. Ale niedźwiedź wyniósł się stąd cezemprędzej 
na ulicę, gdzie go dopadli dozorcy i pochwycili. — 
Zaprowadzono g0 na podwórze komisaryatu polieyi, 
dokąd przyjechał po niego Hagenbeck z klatką. — 
Wedle opowiadania ilagenbecka, niedźwiedź ścigany 
przez kilkuset ludzi, między nimi przez ftakrów 
z batumi, przewrócił po drodze kilka osób. Jednego 
z przechodniów. króry go chwycił za kark. uderzył 
niedźwiedź kilka razy łapą, raniąc go lekko. W dal- 
szej m niedźwiedź, otrzyraawszy uderzenie w 
łeb, ukąsił bijącego w rękę, rówaicż iekko. Wyradł 
pk do restauwracyi. a z niej do ogrodu. gdzie 
otrzymał sowite razy stołkami i laskami. Stąd schro- 
nił się wreszcie przestraszony na dziedziniec uni- 
wersytethn. 

Wybuch pocisku działowego. Podczas ćwiczeń 
w strzelaniu z dział na polach pod Felixdorfem 
koło Wiener-Neastadt, kanonier Robert- Kurek, któ- 
tv zbierał pociski. został ciężko poraniony w nogi, 
piersi i głowę, skutkiem wybuchu pocisku o kali- 
brze 15 centimetrów. Podobno Kurek spowodował 
wybuch sam. uderzając młotkiem w pocisk. 

Smutek na wyżynach. Wczoraj minoło lat 40 
od chwili, gdy w Meksyku na wzgórzu koło Que- 
retaro został rozstrzelany d. 19 czerwca 1867 
cesars meksykański Maksymilian. arevksiążę su- 
stryacki. Wdowa po nim, cesarzowa Karolina, żyje 
dotąd. a d. © m. skończyła 67 rok życia. Cesa- 
rzowa, widząc, że mężowi jej ze strony ludnbści 
meksykańskiej grozi największe niebezpieczeństwo, 
udała się już w jesieni r. 18566 z Meksyku do 
Europy, szukając pomocy dla cesarza Maksymiliana 
u papieża, tudzież na dworach Francyi i Anglii. 
Zawiodła się i z rozpaczy popadła naówezas w 
chwilowy obłęd. Po tragicznej śmierci męża z rak 
„powstańiców*, ogarnął ją na zawsze obłęd. Cesa- 
rzowa. -która jest siostrą króla belgijskiego Leo- 
polda, żyje w zamku Bouchoute pod Brukselą. Pę- 
dzi życie wielce regularne, w ciehem, ale głębo- 
kiem uśpieniu dnchowem. Oddaje się z zamiłowa- 
niem długim przechadzkom pieszym, gra wiele na 
fortepianie, wije bukiety dla brata, a najchętniej 
zajmuje się coraz to nowem ustawianiem swoich 
mebli i nkładaniem cacek. Na strój uważa ogrom- 
nia i zawsze jest ubrana z wyszukaniem. Kocha 
brata, króla Leopolda, który odpłaca jej równie 
przywiązaniem, chociaż nie jest, jak wiadomo, wea- 
le sentymentalnym. F 

Wyjatkowa kradzież. Słynne wyścigi konne 
w Ascot pod Londynem rozpoczęły się o tyle nie- 
fortunnie, że skradzioną została pierwsza nagroda, 
a mianowicie złoty pubar. wartości 500 funtów 
szterlingów, to jest 12.000 koron. Pahar stał na 
stole, umieszczonym koło toru wyścigowego, a na 


WP. 
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straży znajdowali się dwaj ludzie: polievant i ro- 
botnik złotniczy. Podczas jednego z biegów zbliżyli 
siy do stała dwaj wykwinrni meżczyźni i wciągnęli 
w rozmowe obu stróżów. (idy owi mężczyźni oda- 
szl puchar zniknął Jak się zdaje. podczas rozmo 
wy trzeei rzezimieszek zabrał kielich. 

Tęsknota za operetka. Tyle razy skazano ją 
na śmierć, wreszcie uśmiereono ją w Pariżu na- 
prawdę, pogrzebano i ledwo to się stało. znczynają 
za nia tęsknić. Od lat paru z repertoaru teatrów 
raryskich operetka znikła zupełnie i Paryż pasmu- 
tniał, Zauważono. że paryska muzykalność, piosen 
larstwo paryskie, zanika w zastraszający sposób 
Próbowano temu zapobiedz różn mi sztucznemi Środ- 
kami, aż wreszcie spostrzeżono się, że powodem jest 
brak operetki.. lęsknota za operetką objawia się 
nawet w „najkompetentniejszych sferach*, tak wy- 
raźżnie, że to, co za joj rządów uważało się za 
wadę opery, jej „operetkowość*, dziś podnosi się 
jako zaletą. Tak się zdarzyło z nową operą Messa- 
gera, dyrektora od niedawna „Opery komicznej*, 
wystawioną w tym teatrze. Tytuł opery jest „For- 
tanio“, treść zaczerpnięto z utworu Musseta „Uhan- 
delier*, a autorami libretta są pp. Robert do Ulers 
i Cadllavet. Kompozytor nie wahał się przed wsta- 
wianiem w operę kupletów na wzór operetkowy i 
t» właśnie podobało się powszechnie i utworowi jo- 
go zapewniło powodzenie w Paryżu, na prawdapo- 
oohuie zapewni i poza Paryżem 

Przebicie tuneiu Tauryjskiego na jednej z bu- 
daowanych ohecnie linii kolei alpejskiej, wkrótce 
nastąpi. W chodniku, mającym 8.528 metry dłago 
ści troba jeszcze przewiercić 180 metrów, cw zo- 
stanie dakonansm w kilku tygo Iniach. 


Zmarli. p 
Erazm Switalski, em. st. zarządca poczty. w 
66 roku życia umarł w Wadowicach. 


z 


Repertoar teatru miejskiego. 

We czwartek: „Gejsza“, operetka Sidney Jonesa 

W piatek: „I Mienen*, opera Thomasa (występ gościu 
A. Dianni). 

Repertoar teatru ludowego. 

We czwartek o godzinie pół do 6 po południu przed- 
[>> dla dzieci po cenach zniżonych: „lomcio Pa- 
neh” 

W sobote: „Tamten“, 

W niedziele po południa: 
„Dziewica Orleańska“. 

W poniedziałek «w Tarnowie: „Tomcio Paluch“ 

We wtorek (w Przemyśla): „Tomcio Paluch“. 

We środę (w Rzeszowie): „Tomcio Paluch“. 

Z kalendarza. W piątek 21 czerwca: Alojzego (ton- 
zagi w.; w sobotę 22 czerwca: Ianlina b. i Innocentego 
p ww.: w niedzielę 23 czerwca: N, M. P. Nionstającej 
Pomocy. 

Wschód słońca 21 czerwca o godzinie 8 min, 32, za- 
chód o godz. 7 min. 50: długość dnia godz. 16 min. 14. 

Z krakowskiego obserwatorynm. Dnia 19 czerwca ter- 
momatr doszedł od + t%*ó do + 23:00. — baromete 
opadał, wieczorem zaczął się podnosić, 

Dnia 20 czerwca o godz. 7 rano stan barometra 745:5 
mm.. termometru + 18% U: wiatr zachodni, 


ný 


„Tomcio Paluch“; 


wieczór 


E. owinelKdhój, Krzysztofory” 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw_ 
szorzędnych fabryk fortepiauy, pianina, harao 
nio i pianole za gotówkę Jub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. lastramenty nżywane od 
cen najniższych. 


Opera. 


„Eugeniusz Onegin Czajkowskiego. 

„Eageniusz Onegin* nie jest dla Krakowa no- 
woświą Operę Czajkowskiego słyszano jaż tutaj pod- 
Czas stagione opery, zaimprowizowanej w roku 
1903 przez yr- Hellera z orkicstrą Filharmonii 
lwowskiej. chórem włoskim i wybitnymi solistami 
polskimi. Uczestnikom ówczesnych przedstawień mu- 
siała zostać w pamięci niepospolita w charakterys- 
tyce drumatrcznej i śpiewackiej doskonałości postać 
księcia Gremina. w interpełacyi Didura. Jako ca- 
łość natomiast, obecne przedstawienie przewyzszyło 
znacznie tamto, mimo, że orkicstra Filharmonii pod 
kierunkiem Czelańskiego grywała i snbłełniej i w 
lepszych tempah. Zapewne tež „Onegin“ rozpoczniu 
znowu w obcenyvm sezonie dłngą serye prycdstawień, 
uwieńczonych tym samym sukcesem, jaki żywymi 
oklaskami zadoknmentawała publirzneć wczarejszej 
premiery. 

Jest w tej operze niepospolity urok, który po- 
zwala słuchać jej często i w każdem słyszenia znaj- 
dować nowe estetyczne podniety — urok poczyi d*e 
likatuej i gorącej uczuciowości. cechujący tak do- 
bitnie wszystko, co wyszło z pod ręki Czajkow- 
skiego. Filologowie muzyczni zwiwisekowali ten or- 
ganizm dokładnie, odsłoniłi wszystkie strzępy wpły- 
wów Mozarta, starofranenskich kapletów i rosyj- 
skiej muzyki Jndowej na kształtowanie me.odńyi. u- 
stali najskrupułatniej, co w nim jest z opery kon- 
wersacyjnej, co zalatuje dramatem mazycznem, a 
pewna część sznfładknjącej krytyki niem ietktej po- 
trząsnęła głową nad nim sceptycznie i przylepiła 
mu etvkietę „bezstylowości*. Zaszła tu pomyłka 
zwyczajna w tych razach, gdy sznka się tego, czo- 
go weale niema. Warnnki powstania „Onegina* o- 
kreślają wyraźnie, jaką miarą mierzyć go można 
Wiadomo, że napisany był na popis konserwatoryum 
moskiewskiego bez wyraźnej myśli o scenie i do. 
piero dzięki rzadko rozsądnej inicyatywie Aleksan- 
dra ITI wszedł do repertoaru teatralnego. Trzeba 
więc zostawić na boku troskę o błędy konstrukcyj: 
ne, o brak logiki dramatycznej, kiedy szło najoczy- 
wiściej o rozmieszczenie pewnej ilości aryj i am- 
sambli w ramach pewnego pomysłu poetyckiego. — 
Trzeba brać tę muzykę, jako laźną ilastracyę pew- 
nej sumy nastrojów i stanów uczuciowych, wówczas 
żadne uboczne względy nie będą mąeiły wrażenia 
wielkiego piękna, jakie z niej płynie. -—— Pali się 
w niej i żarzy gorący temperament twórcy, czasem 
wybucha jakimś pierwotnym odruchem bratalnej si- 
ły, to znów rozpływa się melancholijnie w frasach 
szerokich, pełnych marzycielskiej tęsknoty; nie gsr- 
dzi niczom. obok bardzo szlachetnych pomysłów, za- 
biera najbliższe, jakie się nasuną, łatwe, trochę po- 
spolite, i wszystko przerabia na malowidło nastra« 
jowe, sabtelne, a ogromnie żywe. W tej hezstylo- 
wości jest stył bardzo indywidualny. 

Prócz osobistego oblicza autora, które się w ma- 
zyce do „Onegina* rysuje tak dokładnie, przebija 
w niej wyraźny, odrębny element narodowy. Mówią 
© nim pewne charakterystycze rytmy i linie melo- 
dyi, ale także wokalizacya i orkiestrneya. Głosy 
zeńskie, pisane bardzo nisko, odpowiadają czestemu 
w Rosyi zjawisku pięknych głosów altowych przy 
procentowo znacznie mniejszej liczbie sopranów. 
Po za scenami rosyjskiemi tkwi w tem dla tes- 
trów operowych. wielka tradność, którą omija sir 
kosztem brzmienia ansambli przez transponowanie 
na soprany, W orkiestrze blachy, poza waltornią 
z jej łagodnym, miękkim dźwiękiem, odzywają się 
nader rzadko, zostawiając prawie całe zadanie ko- 
lorystyczne instrumentom drewnianym. lie barm 


H. Frista Fleryańska, Jana Fiszera Rynek, J. F. Fiszera, 
Janeczka i Ziembickiego. Z. Kutrzeby, Karlińskiego, J. Kur- 
kiewicza i ws wszystkich handlach papieru. 
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KROWA REFORMA. 


wdzięcznych ile siły charakterystycznej potrań wy-|botę 22 bm. o godz. 10 przed południem, Sprawo-jtetu pomnika, docent dr Adam Szulisławski (Lwów, 
dobyć Czajkowski z tego szeznpłego materyała,| zdanie wykazuje, że w porównania z r. 1905 byłj Javieliońska 5). 


ńwiadczą wszystkie ustępy, gdzie orkiestra wystę- 
puje samodzielnie. 


== 


przy wkładkach ruch większy o 24.904.535 


przy zwrotach ruch większy o 2413.775 


6¢ kor. 


Jak już wspomniano wyżej, wykonanie „Onegi- | pożyczek hipotecznych na dobra, realności i posia- 


na“ przez teatr lwowski było ze wszech miar 
adatne. Prawie wszystkie czynniki zasłażyły się 
elo całości. Najmniej stosunkowo orkiestra, która 
i w szlachetności brzmienia i w dyskrecyi towa- 
rzyszenia nie zawsze stała na wysokości. Najpięk- 
mniejszą odsłonę opery, drngą wraz z wstępem, pro- 
wadził p. Ruokawina wogóle za szybko, przez 
co bogąctwo odcieni kolorystycznych, jakie ta 
można wydobyć, przedstawiało się bardzo powierz- 
chownie. Za to znown kantylena p. Mossoczego — 
śpiewana zresztą bardzo pięknie — wlokła się nie- 
możliwie. Natomiast chóry spisywały sią doskonale, 
spiewały rytmicznie, czysto, układały się w grupy 
barwno, w których zwracało uwagę kiłka charakte- 
rystycznych typów rosyjskich. bardzo dobrze ra- 
dziły sobie z swojemi niskiemi partyami panie Ka- 
sprowiczowa, Mendrichówna i Markówna. Jędrny i 
silny głos tej ostatniej miał w opowiadaniu drn- 
giej odsłony akcenty miękkie i rzewne. 

Tatjanę wykońała p. Mokrzycka z istotnem po- 
wodzeniem, jeśli się zważy, że partya to jedna z 
najtrudniejszych w  repertoarze dramatycznym, a 
śpiewaczka w początkach karyery. Scena pisania 
lietu ucierpiała trochę wskutek zbyt hałaśliwego 
akompaniamentu, w którym głos śpiewaczki ginął, 
ale końcowy duet z jego stopniowaniami i wybu- 
chami wyrobiony był i głosowo i dramatycznie do- 
gkonale. Osobisty wdzięk umiała artystka podnieść 
grą, której subtelność jest u niej zjawiskiem no- 
wem. Cała odsłona trzecia była, po aktorsku bierąc, 
w. dobrym rodzaju. Miał w tej odsłonie wyborny 
moment również p. Okoński w swej kantylenie, roz- 
łożonej dramatycznie i wycieniowanej starannie. — 
Artysta odpowiada zewnętrznym wyglądem typowi 
wytwornego bohatera romantycznego, pozuje się do- 
skonale, nadto amie używać gestów nielicznych i 
nie operowo banalnych a wymownych. Głosowo z 
początku, zdaje się, nie świetnie usposobiony, urósł 
znacznie w obu końcowych odsłonach. P. Malawski, 

tóremu partya Leńskiego widocznie bardzo przy- 
pada, przeprowadził ją wybornie, dając w odsłonie 
pojedynkotwej wrażenie najkorzystniejsze. Wreszcie 
p. Sulikowski swoim miłym tenorkiem zaśpiewał 
zgrabnie kuplet Triqueta, bez nzasadnienia ograni- 
czony do jednej strofy. 

Strona wystawowo dekoracyjna była staranniej- 
sza, niż zwykle. Słowem przedstawienie, jakich wię- 
cej życzyć trzeba operzu lwowskiej. Trz. 


Wiadomości naukowe. artystyczne i literackie. 


— Księgi królewskie polskie z. XV wieku. 
Zasłnżony badacz na niwie dziejów ojczystych, pro- 
łesor Teodor Wierzbowski, ogłosił drakiem „Dwa 
fragmenty ksiąg kancelaryjnych królewskich z I 
połowy XV wieku*, znajdujące się w zbiorach ar- 
chiwum głównego Królestwa w Warszawie. Frag- 
ment pierwszy z roku 1425 zawiera w sobie 8 do- 
kumentów, tyczących się rozmaitych miejscowości 
w Polsce ed Poznania do Trębowli; fragment zaś 
drugi, z okresu czasu od roku 1346 do 1439, co 
do treści jest zupełnie jednolity, gdyż wszystkie 
10 dokumentów, z których się składa, dotyczą wei 
i wójtów starostwa przedeckiego w złemi knjaw- 
skiej. «= 

Autor przedruk poprzedził wstępem objaśniają- 
cym, przyczem dodał dwie podobizny pisma 2 oba 
fragmentów, oraz podobiznę znaku wodnego papiern 
pierwszego fragmentu. Przedruk uzupełnia chrono- 
logiczny wykaz dokumentów, oraz spis osób i miej- 
BEOWOŚCi. 

Jednocześnie prof. Wierzbowski puścił w świat 
tom drugi pomników doniosłego znaczenia dla ba- 
daczów historyl ojczystej, wydawnictwa '„Matricu- 
laram Regni Poloniae summaria, excussis codicibus, 
qui in Chartophylacio Maximo Varsoviensi asser- 
vantur“, Świeżo wydany tom obejmnje szczegóło- 

"wy spis dokumentów, znajdujących się w archi- 
wum głównem Królestwa z czasów panowania Jana 
Olbrachta (1492—1501). Dokumentów takich ar- 
ehiwum posiada 1573 

W dodatku zamieszczono spis dokumentów ud r. 
1222 do 1492, które nie były pomieszczone w to- 
mie pierwszym wydawnictwa, obejmującym wykaz 
dokumentów od czasów najdawniejszych do chwili 
objęcia tronu przez Jana Olbrachta, syna Kazimie- 
rza Jagiellończyka. Spis dodatkowy wykazuje 112 
pozycyj. Książkę, z nadzwyczajną starannością i 
gruntowną znajomością rzeczy opracowaną, prof. 
Wierzbowski uzupełnił dwoma szczegółowami wy- 
kazami: 1) przedmiotowym i 2) osób i miejsco- 
wości. 

— „Jak należy się reklamować?“ Aljas. Na- 
Władem księgarni S. Krzyżanowskiego w Krakowie. 
Ogłoszona świeżo brosznrka pod powyższym tytułem 
śmiało może nosić nazwę podręcznika i jako taki 
być używaną przez posługujących się reklamą wo- 
góle, gdyż zawiera praktyczne wskazówki do osią- 
gnięcia najlepszych rezultatów reklamy. W szcze- 
gólności pożyteczną będzie dla zamieszczających o- 
głoszenia w dziennikach, gdyż podaje wysokość na- 
kładów pism polskich, wychodzących w Królestwie, 
Galicyi, W. Ks. Poznańskiem i poza granicami Pol- 
ski, co vfatwia oryentowanie się w ich wyborze. 
Ciekawe zaś szczegóły o reklamie amerykańskiej i 
e rozwoja reklamy u nas, oraz ten wzgląd, Że książ- 
ka ta została illastrowaną wieloma przykładami i 
reprodukcyami afiszów projektowanych przez pol- 
ukich artystów-malarzy tej miary, co prof. T. Axen- 
owicz, P. Stachiewicz i inni, czynią ją zajmującą 
dla każdego, a więc i dla tych, którzy nic do czy- 
nienła z reklamą nie mają. Cena 1 kor. 

— Pisownia polska ze słownikiem, podług 
gramatyki prof. Kryńskiego i uchwał komisyi jẹ- 
xzykowej Akademii umiejętności, tudzież zjazdu Ro- 
łowskiego. Wydanie trzecie, przerobione i uzupeł- 
miore na podstawie „Słownika języka polskiego“, 
nagrodzonego na konkursie Akademii umiejętności 
i zaleconego przez e. k, Radę szkolną krajową do 
ażytku szkolnego, zebrał Kazimierz Króliński. — 
Lwów, 1907. Nakładem księgarni HManiszewskiego 
i Meinharta. — Cena 80 halerzy. 

— Odznaczenie „Tygodnika Uiustrowanego". 
Na konkursie czasopism illustrowanych, który się 
odbył na wystawie międzynarodowej w Louvain, 
w Belgii, „Tygodnik Ilustrowany“ otrzymał naj- 
wyższe wyróżnienie, „grand prix* razem z meda- 
lem złotym. W konkursie prasy brały udział ilu- 
stracye całego ówiata, o nagrody ubiegały się naj- 
większe wydawnictwa peryodyczne ilustrowane. 


E FIRMREZRENENE COCA 
Dział ekonomiczny. 


se Galic. Kasa oszczędności. Ze Lwowa go- 
Begzą: Walne zgromadzenie zostało zwołane na eo- 


dlości wiejskie, poźyczek udzielonych gminom i po- 
wiatom (komnualunych), tudzież reszt cen kupna 
dóbr i realności odsprzedanych, wynosił z końcem 
1905 roka 43,412.46162 kor. W ciągu r. 1906 
zaliczazo nowych pożyczek na dobra, realności i 
posiadłości wiejskie, pożyczek komunalnych i przy- 
było tytułem reszt cen kupna dóbr i realności od- 
sprzedanych kor. 7,806.800, uatomiast spłacono do- 
raźnie i amortyzacyą koron 5.450.608. Zaliczono 
przeto więcej o kor. 2,326.192. a stan tych poży- 
czek wynosił 31 gradnia 1906 roku 45,738.65362 
korou. 

Tak zwane „interesy w likwidacyi*, tj. przed- 
siębiorstwa kopalniane, objęte po ś. p. Odrzywol- 
skim i p. Wacławie Wolskim. wynosząca w bilan- 
sie za r. 1905 koron 11,449.065:35, obniżyły się 
o nadwyżkę wpłrwów ponad wydatki (k. 778.361 
b. 58, — k. 715.40045) k. 69.952: 13 i odpisa- 
njch kosztem nadwyżki obrotowej za r. 1906 i za- 
pasów z lat poprzednich k. 856.411'292, razem k. 
940.363:35 i wynoszą z dniem 31 grudnia 1906 
koron 10,500.000. \W roku 1906 założono nuwe 
szyby w ilości dwóch (nr. VIII i IX) tylko w Ko- 
smaczu, aby nie zaniedbać obowizzków kontrakto- 
wych kasy. W szybach tych nwiercono 24207 me- 
trów, w dawnych szybach 1.08058 m. razem me- 
trów 1,262:65. 

Wszelkie szczegóły o zmianach, zaszłych na po- 
szczególnych rachunkach w r. 1900, podaje i wy- 
jaśnia zestawienie rachu do wszystkich pozycyj bi- 
lansu, poprzedzające w sprawozdaniu rachunek zy- 
sków i strat i rachunek bilansu. Sama aktywów 
zwiększyła się w r. 1906 o koron 1,382.239'55, 
obrót ogólny wynosił kor. 442,584.501'35 i prze- 
wyższył o koron 49,936.041:89 ruch w roku po- 
przednim. 

Rachunek zysków i strat wykazuje: Dochody k. 
4,013.493:29. Wydatki: Procenty i prowizye kor. 
3,267.804*10, płace i koszty ogólne 341.25565, 
podatki 64.045'41, koszty utrzymania gmachu kor. 
13.005:22, razem koron 3,686.190'38, okazuje się 
nadwyżka z obrotn koron 327,30291, z której u- 
żyto koron 30.000 na amortyzacrę gmachu, koron 
10.474880 na amortyzacyę wartości ruchomości, k. 
604*40 na odpisy z funduszu obrotowego w efek- 
tach i zaliezkach, a kor. 286.223:71 użyto na po- 
krycie interesów w likwidacyi. 

> Łieytacye na dzierżawę rybołostwa. Sta- 
rostwo w Bochni rozpisuje licytacye ofertowa na 
wydzierżawienie prawa rybołostwa XVIII rewiru 
dorzecza Wisły (podania do 25 czerwca) i XIX re- 
wiru (podania do 10 lipca). Dzierżawa obowiązuje 
na 10 lat. 

Budapeszt, 30 czerwca. Pszenica na maj —'— do ——! 
pszenica na październik 10-22 do 10:23; żyto na maj *— 
do ——; żyto na październik 831 do 8:32; owies na 
maj —*— do —'—; owies na październik 727 do 7:28; 
kukurydza na maj 5'83 do 585; kukurydza na lipiec 
5:89 do 6'90; rzepak na sierpień 1690 do 17:00. Wazy- 
stko za 50 kg. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, nsposobienie słabe; 
pochmurno. 


- Brenumerutę tygodniowy 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* dla 

osób, bawiących w miejscowościach kąpielowych 

i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od 

niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata 

wynosi: 

W Austro-Węgrzech z dwurazową dzienną prze- 
syłką pocztową . . . . . . . 90h. 
W innych państwach Europy. 1K 20 h. 

Za zmianą adresu wogóle dopłaca się 40 hai. 
Administracya prosi usilnie P. T. prenume- 

ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko- 

niecznie także miejscowość i pocztę, w której 
dotąd odbierali „Nową Reformę*, Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 

w tej formie: „Proszę posłać „N. Reforme“ nie 

do N., lecz do X“. 


Kronika Iwowska. 
Lwów, 20 czerwca. 


Konkurs na przebudowanie lwowskiego ratu- 
sza został ogłoszony. Mogą w nim wziąć udział 
tyłko polsey architekci. Termin zgłoszeń tylko do 
końca b. r. Obszerne szczegóły warunków konkursu 
zarysownują w grubszych bodaj konturach przyszły 
wygląd ratusza. Przedewszystkiem więc styl: ko- 
misya dopuszcza, lecz nie wiążąc projektantów, na- 
wiązanie do tradycyl styłu rodzimego, liczy się też 
z ewentualnością użycia podsieni, jeśli nie zabiorą 
światła nbikacyom parterowym. Rozmiary gmachu 
na wysokość mają być powiększone przez dodanie 
czwartego piętra, co zaś do obszarów zabudować się 
mającej przestrzoni, nie jest wykluczonem powięk- 
szenie go wewnątrz przez zabudowanie cząści pod- 
wórza, lub też zewnątrz przez wystąpienie poza 
obręb dzisiejszego gmachu, jednak przy uwzględ- 
nienia wielkości i sytuacyi Rynku, Takie zajęcie 
nowych pasm gruntów wewnątrz lub zewnątrz ra- 
tusza dzisiejszego przewidziane jest przedewszyst- 
kiem ze względn na potrzeby nowej sali posie- 
dzeń Rady miasta. Sala ta ma pomieścić wy- 
godnie najmniej 250 osób. Prócz miejsc dla prezy- 
denta i 100 radnych (z pnipitami) mają być także 
osobne miejsca dla dwóch wieeprczydentów; nadto 
dla dwóch gospodarzy, dla dwóch protokolantów owen- 
tualnie stenografów, referenta, członków magistratu 
i szefów zakładów miejskich; niemniej odpowiednie 
miejsca dla dziennikarzy (na 12 osób). W końcu 
galerye dla publiczności. Sala recepcyjna ma 
mieć osobne wejście z westybulem i klatką schodo- 
wą; przed westybulem kryty podjazd. Obok szatnia 
na 500 osób. Za salą recepcyjną w hbezpośredniem 
połączeniu pokoje recepcyjne. Obok sali posiedzeń 
mieścić się ma poczekalnia. garderoba, czytelnia, 
biblioteka Rady miasta i bufet. Gmach ma otrzy- 
mać dwie windy osobowe. Piwnice mają być zużyt- 
kowane bądź na cele biurowe (registratualne), lub 
też restauracyjne, a ma do nich prowadzić zupełnie 
osobne wejście. W piwnicznych ubikacyach znajdzie 
też pomieszczenie maszynerya do centralnego ogrze” 
wania, Z powodu nasadzenia czwartego piętra brana 
też jest w rachubę kwestya podwyższenia oraz re- 
konstrukcya wieży ratuszowej. Ogólny wygląd ma 
być poważny, stosowny do urzędowego celu budyn- 
ku. wolny od wszelkiej zbytkowości a charaktery- 
styczny, dałeki od monotonii i szablonu. 

Na pomnik Nenckiego, który odsłonięty sed 
podczas zjazdu przyrodników polskich we Lwowie, | 
wpłynęła w dalszym ciągu około 500 kor. Składki 
przyjmuje dalej sekretarz zjazdu a skarbnik komi-; 


Z lzby handiowej we Lwowie. W icesekreta- 


15. Stan jrzem lzby handiowej zamianowany został dotych- 


czasowy kierownik biura kolejowego p. L. Teuner. 

Przy wyborach do kahału we Lwowie z IIL 
kuryi upadła lista syonistyczna, a przeszła kahal- 
na. Wybrani zostali, na lat 6: dr S. Bund, J. Di- 
sche, 5. Horowitz. 3M. Lazarus i D. Rosenfeld, a 
na iat 3 M. Reich. 

Nowe stowarzyszenie we Lwowie. Towarzy- 
stwo wzaj. pomocy polskich literatów i artystów 
ukonstytuowało się onegdaj. Zebrało się trzydzieści 
kilka osób zo sfer artystycznych, literackich i dzien- 
nikarskich. Statut towarzystwa został już zatwier- 
dzony. Wynika z niego, że towarzystwo ma na ce- 
lu: popieranie dążności twórczych polskich litera- 
tów i artystów, stwarzanie i wyszukiwanie dla nieh 
środków i sposubności do pracy, niesienie pomocy 
materyalnej członkom towarzystwa w razie potrze- 
by, staranie się o rozbudzenie życia towarzyskiego 
wśród członków towarzystwa i stworzenia ogniska 
tego życia. Srodkami do tego celu być mają wy- 
dawnictwa literackie i artystyczne, pośrednictwo 
przy angażowania artystów,» jako też przy zama- 
wianiu utworów sztuki, rozpisywanie konkursów li- 
terackich i artystycznych, stworzenie komisji i biu- 
ra oceny utworów literackich i artystycznych, strze- 
żenie praw autorskich członków towarzystwa, urzą" 
dzenie biurą ułomaczeń, ewentualnie utrzymywanie 
własnego lokalu, a w nim biblioteki i czytelni cza- 
sopism, urządzanie odczytów literackich, jako też 
wystaw i występów artystycznych, bądź w lokalu 
towarzystwa, bądź publicznie, udzielanie pożyczek 
bezprocentowych dla członków towarzystwa, towa- 
rzyskie zebrania w lokalu towarzystwa, wycieczki 
towarzyskie. 

Fundusze Towarzystwa składają się z wpisowe- 
go i wkładek członków zwyczajnych i wspierają- 
cych, z dochodów własnych nakładów i wydawnietw, 
odczytów publicznych, produkeyj artystycznych, wy- 
staw z balów, rautów i t. p. źródeł — wreszcie 
z datków dobrowolnych, 

Po przyjęcin przez obecnych do wiadomości za- 
twierdzonego już statutu, zapisali się wszyscy na 
członków, poczem po krótkiej dyskusyi, w której 
brali udział pani Kazęcka i pp. Laskownicki, Fry- 
ling i Kolbuszowski, uchwalono rozpocząć działal- 
ność Towarzystwa dopiero w jesieni, 


L Rag i abora rosyjskiego. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 20 czerwca.) 


Qczekiwany ukaz. 


Petersburg. Oczekują tu ukazu carskie- 
go, którym mają być wprowadzone w życie re- 
formy, których nie zdążyła uchwalić Duma. 


Stełypin w strachu. 

Petersburg. Od czasu rozwiązania Dumy Sto- 
łypin nie opuszcza swego letniego mieszkania 
w pałacu carskim na wyspie Jałagina, z oba- 
wy przed zamachem. Statek zaś, na któ- 
rym udaje się do Peterhofu z raportami do ca- 
ra konwojnją zawsze torpedowce. Stanowi- 
sko Btołypina u dworu jest bardzo silne. 


Przeciw kadeiom. 


Petersburg. Proces przeciw tym b. posłom 
pierwszej Dumy, którzy podpisali odezwę wy: 
borską, odroczony został do październi- 
ka. — W ten sposób rząd wykluczył 
większość przedstawicieli kadetów 
odprawa wyborczego. 


Protest Stachowicza. 


Petersburg. Były poseł Stachowicz ener- 
gicznie wystąpił przeciw nowej ustawie wyborczej 
i stwierdza, że rząd zamierzonego celu nie osią- 
gnie. Duma będzie znowu opozycyjną. 


Charakter trzeciej Dumy. 


Petersburg. Dzienniki notują twierdzenie Œo- 
łowina i Wittego, że trzecia Duma 
w nieco zmienionej ordynacyi wyborczej nie 
będzie mniej opozycyjną, niż obie po 
przednie. 


Bojówka rewolucyjna estońska. 

Petersburg. „Biż. Wied.“ piszą, iż w miej- 
scowości Lesnoje, pod Petersburgiem, dokonano 
bardzo poważnych aresztowań członków bojowej 
organizacyi rewolucyonistów. Ogółem aresztowa- 
no 15 osób. Podczas aresztowania znaleziono 
tajną drukarnię, 5 karabinów Mausnera, rewol- 
wery systemu Nahan i druki estońskiej so- 
cyalno-demokratycznej partyi robo- 
tniczej. 

Ucieczka Karpowicza. 

Petersburg. Były więzień szlisselbarski, N. 
Karpowicz, skazany na ciężkie roboty za 
zabicia ministra oświaty, Bogolepowa, uciekł 
z więzienia akutujewskiego. ' 

Pomimo energicznych poszukiwań zbiega od- 
naleść nie zdołano. Według informacyi „Birże- 
wyja Wiedomosti*, znajduje się on już za 
granicą. 
DE URE T S NA GROTY 


Z Rady państwa. 
(Telegramy „Nowej Reformy“). 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po 
słów prezydent Funke odebrał przyrzeczenie 
poselskie od kilku posłów, którzy nie byli obecni 
na pierwszem posiedzeniu. Następnie odczytano 
zgłoszone protesty wyborcze. Przeciwko nastę- 
pującym posłom z Galicyi, Śląska i Bukowiny, 
zgłoszono te protesty: 

Duięba. Wiącek, ks. Tmbomirski, Stand, Sta- 
rzyński, Kolischer, Zagórski. Baczyński, Kug. 
Lewicki, Liebermann, Staniszewski. Buzek, Za- 
rański, Rzeszódko, Ptaś, Moysa. Sikorski. Kopy- 
ciński, Wrylowski, Wojnarowski, Biliński, Joe- 
wenstein, Stwierinia, Battaglia, Tomaszewski, 
Kolessa, Mahler, min. Korytowski, Jabłoński, 
Friedler, Kozłowski, Stachura, Stohandel, Szpon- 
der, Bobrzyński, Mleczko, Onyszkiewicz, Głąbiń- 
ski, Gali. Bujak, Wójcik, Kunicki ze Sląska, 
Łukasiewicz z Bukowiny. 

Następnie odbyły sią wybory sekcyj celem 
werylikacyi wyborów. Prez. Funke wzywa 
sekcye, aby się zebrały jatro na narady, celem 
załatwienia aktów wyborczych. Następnie za- 
wiadamia prezydent, że otrzymał od kilku stron- 
nictw rozmaite zastrzeżenia prawno-państwowe. 
Jako prezydent nie nznaje mowca tych zastrze- 
żeń, jako konstytneyjnie dopuszezalnych, ponie- 
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waż jednak od r. 18679 miały one miejsce. prze- 
to prezydent każe je odczytać. 


chorwackie, serbskie i ruskie. 

Prez. Funke zaznacza, że ze względu na to, 
iż termin do wnoszenia protestów kończy sie 
dopiero w sobotę, następne posiedzenie Izby 
odbędzie sie we wtorek 25 b. m. o godz. 11 
przed poludniem, z porządkiem dziennym: 

1) Weryfikacya zbadanych wyborów. 

2) Wybór prezydenta, dwóch wiceprczydeu- 
tów, 12 sekretarzy 1 2 gospodarzy. 

Poseł Starck (wolny socyalista) zgłasza 
wniosek, aby następne posiedzenie odbyło się 
jutro. Wniosck ten odrzncono wszystkiemi gło- 
sami przeciw jednemu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Kartki ulotne, 


Wiedeń. Podczas dzisiejszego posiedzenia par- 
lamentn jakaś kobieta rozsypała po sali kilka- 
dziesiąt kartek drukowanych, zawierających o0- 
skarżenie pewnego adwokata o wyzyskanie. 


Wybór prezydenta. 


Wiedeń. Dzis po południu odbędzie sie kon- 
ferencya przewodniczących klubów w spra- 
wie wyboru prezydenta Izby. Dotych- 
czas nie jest jeszcze rozstrzygniątą kwestya 
zasadnicza, czy prezydentem ma być poseł cze- 
ski, czy niemiecki. Czesi chcą mieć prezyden- 
tem Kramarza, a ewentalnie dra Aaczka. 

Dziś przed połndniem odbyło się w tej spra- 
wie posiedzenie klubu czeskiego w obec- 


ności ministrów czeskich Pacaka i dra 
Forzta. 
Prawnoyaństwowe zatrzeżenie Ru- 


- sinów. 

Wiedeń. W swem zastrzeżeniu prawnopań- 
stwowem domagają się Rusini rozdziału Ga- 
łicyi na Wschodnią i Zachodnią i po 
przyłączeniu do wschodniej części Galicji, za- 
mieszkanej przez Rasinów połaci Bukowi- 
ny, utworzenia z nich osobnej autonomi- 
cznej prowincyi ruskiej. - 


Sympatye dla Chorwatów. 


Wiedeń. Klub południowo -słowiański wysłał 
do marszałka Sejmu chorwackiego i posła na 
Sejm węgierski Nabakowicza depeszę z ży- 
czeniami powodzenia w obecnej walce 
o prawa narodowe i z przyrzeczeniem poparcia 
w niej Chorwatów. 
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Prasa węgierska o mowie tronowej. 

Budapeszt. Dzisiejsze dzienniki omawiają 
wczorajszą austryacką mowę tronową w to- 
nie wielkiego rozdrażnienia. Organ 
partyi niezawisłości „Budapest“ pisze między 
innemi, że „ustęp mowy tronowej o ugodzie 
sprzeciwia się węgierskiemu pra- 
wu państwowemu, nad czem politycy wę- 
gierscy nie mogą przejść do porządku dzienne- 
go*. Także zawarta w mowie tronowej zapo- 
wiedź podwyższenia kontyngentn rekrn- 
ta, jest jeszcze zależna od warunków, które 
partya niezawisłości postawi. 


Keputacya sufrażystek. 


Wiedeń. Dziś przed południem przybyła do 
parlamentu deputacya, złożona z 30 kobiet, 
która przewodniczącym klubów rozdała memo- 
ryał z żądanien przyznania kobietom 


W klabie socyalistycznym oświadczono depu- 
tacyi, że socyaliści przygotowali jaż odpo- 
wiedni wniosek i że zgłoszą go w parla- 
mencie niebawem. Natomiast poseł Hock od- 
powiedział, że na razie jest przeciwny przy- 
znanin kobietom prawa głosowania, a to ze 
wzgiędu na niebezpieczeństwo, jakie groziłoby 
stąd dla idei liberalnych. 


Saracya finansów krajowych. 


Wiedeń. 
i innych koniecznych wydatków, podwyższo- 
nym być ma podatek od wódki z 20 
na 30 koron. Podwyższenie nastąpić ma od 
września 1908. Również podatek spadkowy 
ma być podwyższony i to tylko od spad- 
ków większych; podatek od spadków mniej- 
szych ma być zmniejszony. 
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Talerze i tleraian 
wińtiomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 20 czerwca. 


Wiedeń. Prezydent ministrów węgierskich dr 
Wakerle przybył dziś rano do Wiednia i był 
na audyencyi u cesarza. Kazem z nim przybył 
tu także były prezydent gabinetu węgierskiego 
Koloman Szell. 


Zakarzenia we Francyl. 


Montpelier. Tłum ludności urządził wczoraj 
owacyę przed więzieniem, w którym umieszczono 
aresztowanego burmistrza Ferreula. — Wojsko 
rozproszyło demonstrantów. O godzinie 10 wie- 
czorem przeciągali manifestanci ulicami i usi- 
łowali wyłamać bramę budynku sądowego. Po- 
licya odparła thom. Prefekta policyi Gi- 
rarda raniono w głowę flaszką. Zan- 
darmi i konnica dali ognia. Jeden pod- 
oticer jest ciężko zraniony. Kilku ka- 
walerzystów spadło z koni. — Przedsięwzięto 
wiele aresztowań. Panuje wielkie wzbu- 
rzenie, Również wojsko obrzucono ka- 
mieniami. Dopiero o północy alice się opró- 
żniły, a demonstranci się rozeszli. 

Narbonne. 'Ułum złożony przeważnie z chło- 
pów usiłował podpalić preiektarę. Woj- 
sko odparło manilestantów, przyczem padło kil- 
ka strzałów. Jeden żandarm jest rannym. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że wczorajsze de- 
monstracye w Narbonne były poważnej 
natury, Wojsko i tłum strzelały wza- 
jemnie do siebie. 10 osób zranionych; je- 
dna jest umierającą. Jednemu kapitano- 
wi przecięto gardło szkłem. Jednego 
kirasyera zabito. 


Wysadzenie mostu. 
Berlin. „Localanzeiger* donosi z Paryża, że 
pod Montpelier wysadzono w powietrze 
most kolejowy natychmiast po przejecha- 


Następnie odczytano te zastrzeżenia czeskie, ! 


czynnego i biernego prawa giosowania.|- 


Celem sanacyi finansów krajowych | « 


Czwartek, 20 Czerwca 1907. 


niu po nim pociągu osobowego. Z ludzi nikt 
na szezęście szwanku nie odniósł. 
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Po zamknięciu dziennika. 


Nagiy zgon. Dziś o godz. 2 po południa zmarł 
nagle na ul. Floryańskiej Antoni Jnchmanko, 
radca skarbowy, naczelnik urzędu wymiaru nale- 
żytości. 
| SO = RYSOWAC AZT E © ET 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


i NABESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


od 66 ct. do 77r. 11.25 ct, 


4 metr we wszelkich barwach. 

g Wi y I iy Przosyłka do domu opłaco- 
na i już oclona. Obtity 

32855 wybór próbok natychwiast 


Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych. 


Br Wilheim Zaliey 
po kilkulet. stud, w szpitalach i klipikach w Krakowie. 


Berlinie, Paryżu, ordynuje w chorobach wewnętrznych 
i nerwowych w Krynicy, wiłia Utana. 


Francene I. borat Poirie 


i ardynuje w sezonie bę 
tnim willa „Schwarzer Bär“. 


Br Ignacy Better 


ordynuje w Krynicy, willa „Trzy Róże“. 


Jaworze. BM Z, Czop Stask austr. 
Nowy zakład wótdoleczniczy 


oraz kąpiele borowinowe, gazowo-węglowe, 30- 
lankowe, igliwiowe, świetlne, Elektroterapia, Ma- 
saże ektr., Leczenie fizyk-dyctetyczne, 
2200 9 10 


a yalisia Tekar- 
Jh Luster E A = et z i 
i chorób wicsów 


Kraków, Floryañska L. 37. 


1 lub Z pokoje 
z calem utrzymaniem, zaraz do wynajecia 
w pensyonacie p. Borońskiej, ulica Karmelicka, 
1. 24, I i II piętro. Wiadomość na H piętrze. 
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Kursa telegraiicznę. 


Wiedeń, 20 czerwca. (Giełda południowa.) 

Marki 117:88. Renta majowa 97:60. Renta Koruiowa 
węuierska 93:20. Akeye austr. zakł, kred. 65125. Akcya 
węg. gakł. kred. 761700. Akcye Anglobankn 80160. Akeye 
Unionhanku 549:50. Akcye Bankvereinu 53709. A kcye Lån- 
derbanku 435*00, Akcye kolei państwowych 6067:25. Lon- 
bardy 138:60, Akcye kolei Elbethał —'00. Akcye fabryki 
broni —'—. Akcyo tytoniowe 41975. Alpiny 547 75, 
Rima-Mnranyi 640:50. Akoye praskiego Tow. żelaznezo 
2569:—. Losy tureckie 185:50. Rabla 25250, 

Usposobienie: spok. 

Berlin, 20 czerwca. (Giełda poranna.) 

Akcye kredytowe 20850. "Pow. dyskoutowa 187*95, 

Usposobienie: spok, 
w: zony one aenana nc CZE". suwak 
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Cennik izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, 


a 20 czerwca (godz. 1 w południe.) 


I, Waluty. płacą uhi 
Ruble papierowe . « ee « « es. „ 252 — J68 — 
Marki niemieckie . . « e s « « » « . „147 50 118 — 
Franki papierowe „ + SANG wa 4 w SANDOW ZOBRE 
Dwudziestofrankówki w złocie. . . „ . 1916 1975 
M. Listy zastawne. 
4%, Listy zastawne prew, Banku hipot. 101 — 1:2 
4,94, Listy zastawne Banku bipot. 10% 
o ae BE ' 
ALO), Listy zastawne Bonku krajowego 100 60 p ) 
a > ni, v- 5 - 
s Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nicok. 97 18 — 
non ow ono w s śl-letn. 87 — 98 
EG p. Taaki 5 „ Bl-letn. 98 — 9 
i. Obligacya i pożyczki. 
4%, Galicyjskie obligacye propinacyjne . 4 75 95 
4%, Pożyczka krajowa z r. 1793, . . . 96 — U 
4% s miasta Lwowa , .. .. V475 0% ; 
4:49, Obligacye komunalne Banku kraj. 100 -— iul — 
JA 5 kolejowe... . . „. 8835 W 2%» 
W.Losy. 
Losy miasta Krakowa . -. „ . . . . . 88— 98H — 
V. Akcye. 
Akcje Banks hipotecznego wo Lwowie . 586 — 590 
„n Kolei Lwów-Czerniowce-Jaszy . . DU5 668 
VI. Publiczne zapisy długu, 
4'/, wspólna renta papierowa , . . . . 9760 98 — 
2: so EEDE . , e do PO s 09 
41, renta koroaowa austryacka „ a „ . 07 50 95 — 
Dh y 8 wagierska s s. . 93 295 057% 
*/, „  austryacka w złocie .. . . 116 -- 116 50 
Hf n * węgierska a . « « „442 — 131 0d 
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Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w ka- 
tedrue ną Wawelu zwiedzać można w dni powszednie © 
godzinie 10, w niedziele i święta o godz, 11*/, przed po- 
łudniem. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Ma- 
ryi ogłądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystył. 

Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Placu Szczcpańskim otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. + 

Muzeum książąt Czartoryskień (ulica Pijarska) otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godziny 9 do 1 
w południe, 6 ile w te dni nie przypadają święta. 

Nieustająca wystawa budowlana w domu Towarzystwa 
technicznego (u). Straszewskiego. |. 28), Otwarta codzien- 
nie od godz. 9 do I i od 3 åo 7. W niedziele i święta 
od 9 do 1. 


Muzeum Narodowe. 

t W Suklennicach: Zabytki malarstwa, rzeźby i prze- 
mysłu artystycenego, zbiory etnograficzne i wykopaliska 
z epoki przedhietorycznej. Otwarte codziennie od godzi- 
ny 10 do 4. 

2. Muzeum im. hr. Emeryka Hutten-Czapskiego, obejma- 
jące zbiory monet, medali, rycin i zabytków przemysłu 
artystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4 (ul. Wol- 
ska 10). 

3. Dom Muzeum. im Jana Matejki (Fiorysńska 41). Co- 
dziennie od godz. 10 do 4. ` x d 

4, Barbakan Bramy Floryańskiej, bardzo interesujący 
zabytek architektury fortyfikacyjnej z końica XV i po 
ozątkn XVI wieku. Codzionnie od 10 do 4. 
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Jzwartek 20 Czerwca 1907. NOT A R E F ORMA. 


e ZZ ZZOZ ZOP MA ŻNIN —"— O. 
© OOOO ZZOZ ZZOZ ZZO OOO TTE OOOO O Z ZOZ e ZZOZ a 


Teute Pozmaltosci EPEAT PEŁ r T E (A 


n N HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 18, 


Cyr. Rygamer, komik groteskowy, w scenie 


ostyamy, spódnice, okryd, dawid, suknie płócienne 1 Batystowe, "a 


lonke & Co., scena na balu maskowym 
Kwintet Merry, śpiewy i tańce. 


Withe. komh. akt gimnastyczny. 
kuchemie i deserowe po najtań- 
szej een" -— poleca hańdei pod a 4 


ron. Bronowski, humorysta polski. Zupełnie 
firmą 


= RZ ZE 0 O 


nowy, urozmaiaony program! 

Toni Nelson, ekwilibrystka. 
hunchuzi, Arcykapłan Tschin-Ma ze swoimi 
świętymi Chunchuzami. Prawdziwi Chińczycy 
Z Mandżuryi. 


Topazy różowe jnż nadesziy, 
oraz różnorodne kamienie do Mat- 
tuszów, kawabel iż p. 

" Polecam kamienie rasiępujnce; 
fopezy różowe i złote. ametysty, bery- 
le, tormaliny o pięknreh barwach, hwa- 
maryny, rubiny. fenakity szmaragdy. 
aleksandryty. szafiry, chałcedony, alman 
damy, ksieżycwwe 1 nhrozoprasy (kamie 

nie szczęścia) i t. p. 


Restauracya renomowana. 


Pe przedstawienia Koneert orkiestry własnej 
do godz. 1 w nocy. 2648 47 0 


Kamienie chytnie się pakzznje bez vbo- 


4 
5 dla wszejniej dz 
] mieszczą się przy ul. Błegłaj 19. parter. | 
|77 z A 
Ldoiadomienie| 


wiązku kopua. 254% I 4 


LoKGIU na biuro iia li Hatha 6 10.809 K taniej 
se 7 £ w śródmieściu, składającego się z 5— sprzedam Willę. Sliczna. murowaną w pięknej 
wojciech UlszeDski | Teatrów Rzadowych Wa rszawskich pokoi a edi a e E “J okolicy, stale zamieszkaną i z pieknym oera, 


JE: wa Ka N która kosztowała 40.000 K, a teraz z powodu 
e i lub 4 „Biuro. gu i ję goła” da a Z mrm W do- owe rodzinnych jest za 30.600 K do 

w Krakowie. 2602 3 0 $$; a : ze i a OEM ` Zgłoszenia pod „Biuro poste re- rym stanie Brz la. nabycia, dług cicżący 10060 K. Tost w niej 8 

Maly Rynek, róg ulicy Szpitainej jpodaje do wiadomości osób, któreby miały ZAMIAŃY | stante Kraków. 2659 2 3 Rynek 1. 13, I p. 2645 94 |amebłowanych ubikacyi, teraz nowo ukończo- 
z toy ` , = —ZMDBBEE |_| ic i nn i | CR MAME ORO A a 


2600000060000008 172 na swoje "ryzyko AOR letni do wynajęcia. 
à ci Wiadomość: Krawczyk, Chabówka  uncjace 
NI WICI kąpielowe Rabka). 265Ł1 6 


Mmmm 
H. Strażyńskiej 


w Krakowie, u!. Franciszkańska |. 1. 


1) Czteroklasowa szkoła pospol. z jęz. francuskim, wstęp do I kl, z końcem 
6-go roku życia, k : 

2) Ośmioklasowy pensyonat bez łaciny i greki, a z jęz. angiei., rysun., chemią, 
histor, sztuki etc. 

8) Qśmiokiasowe gimnazyum żeńskie z łaciną i greką. ściśle podłag planu pań- 
stwowych gimnazyów męskich. z prawom publiczności dla klas I—IV, prawo publicz 
dla klas wyż. w toku. 

Kierownik gimnazynn: prof. Antoni Mazanowski. Grono nanczycielskie tworzą 
doborowe siły profesorskie. Internat na miejscu. 

Wpisy przedwakacyjne od 8 czerwca po południu, po wakacyach od 25 sierpnia. 


U ë e o E. 
; Faq ò Fgzamina wstępne 25 i 27 czerwca. 
: ; Bliższe informacye w kancelaryi Dyrekcyi (Franciszkańska 1. 1.) 2390 5 28 € 
- d 44 * - , RAR ARTA 


20.000 koron prowadzenie opery 


do umieszczenia na pewną kipoteke 


w Krakowie. == salki F 
Blizszych wyjaśnień udziela kancel |W gmachu tearu Wielkiego w sesonie 1907/8 r. aby 


tya adwokata Dra Csesznóka Fe. raczyły przedstawić do Dyrekcyi teatrów (gmach 
Laa m Erakowie, Ulica zę jo teatru Wielkiego) swoje deklaracye, nie później jak 
"R |! (14) lipca b. r. © 

Koncesyonowany DARA o Ra b r o ou pean 


oprzeddży i Kuphu 47 
M. Teleszniekiej | 


w Krakowie, ul. Szewska I. 10, I. piętro. | [l 


Poleca: kompletne urządzenia Salonów. Jadalń | 
i Bypialń. Fortepiany. Pianina. Makavy, Obra- 


NIENYGAMI SPOSOBNOŚĆ 
yemi Spa $ 
do nabycia w Zakopanem © wille ogromnemi 
zaiesionemi parocłami, z błórych Góra tezy 
al, uhałubińskiego z ut. Zamojskiego (* ruuty). 
Nadto 2 domy czynszowe z sklepami na Krn- 
pówkach. ogromna parcela budowlana ua hotel 
etc. w Jaszczurówee. 4 pówvdów sodziunych 
warunki kapna możliwie najkorzystniejsze. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli br Wiescirian, 
lekarz w Zakopanem. 2558 4 10 


Bo wydzierżawienia 


EEG MLO O O 


ogród z oranżerpami na jednym Z naj- 
bliższych przedmieść Krakowa. Wiado- 
mość Półwsie Zwierzyniec 29. 264s 2 6 


Mieszkanie na iaio 


w leśniczówce w Lanckoronie 2% łab 3 pokoje 


: nien zaraz do wynajęcia. Nłizezych 
i 


zy, Biarka, Antyki, Serwisy srebrne i z chiń- |U | Kraków, Rynek 17 2540 5 10 Hf 
skiego srebra, Biżuteryę, Lampy, pojedyncze | - 


sprzęty. Świecznik wenecki na 16 świec. | Ę ło 
Powyższe przedmiciy przyjmuje się w komis. | b 

dnia E mę EWARTALWIE | | 
e M A EO 4 


wiadumości adzieli Sckupp, lośnicz, w Ša- 
krzewie, poczta Stryszów 2652 2 4 


s æ > 3 ? g ma. "w" 
Sprzedaż pism |A| Biesiada literacka Nasz Kraj AL. Maturzysta 
miejscowych I zamiejscowych od 7 rany do o] z 4- Ke j ME g 
wieczór w naszych filiach na straganach: Mały | ł 7 E ej z pad K Se E 6— .|5 (z ukończeną realną) poszekBje DA dzos W aka- 
Rynek naprzeciw apteki pod Barankiem i Wo:- aj g. POZ = | Ro r . £ij aoiągie Fiurowągo "lab Jp u Tuna ka 
nica i w Kiosku róg ul. Dietla i Krakowskiej. Nowe Mody "IE Niemieckie TUTRI cygaretowe, jak również nic- Zgłoszenia: „Maturzysta poste restanto Kras 
ienni á Bluszcz ; ków Zea aa 
WNE m AJ | +ABMFP Ka, a pe Kaso AARE  mleckie b rosie, aapa ciagie, a nie = a — 
Potrzebny | Dobra Gospodyni K 280, « przes. K 8'40 Ji. Tytuły polskie, ruszie lub patr yotyozne, jakich (chrześe.). z dobrem piszom. mówiąca po 
zdolny płatniczy z kaucyą 600 K, katolik. E 260, z przes. K 8'90 JE 5 oni używają, są tylko podejsciem. — Ma odnostym niemiecku ;nojdzie całodzienio zajęcie 
mówiący po polsko A piecie iwan -ann Świat jo |4 towarze powinna być wymieniona firma polska lub Y- ada iwem Śr s 
charką, istnego prowa pszej K 6— EMAIE ? f 4 > iida 
Wo ko EM omal K 190, £ gizen, E 1-2 LA zań paz towar wytwarza i kterej BcZWISKO 
zró dza | Tema UMI. || BiA 07 a | Zakopane 
NE mocz toz Baz a K 6, z pres K 71% AN My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu ; 
KMutoimobii E śs— z ded. opr. K 190, z przes K 640 £ "IE wstydzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które uł. Nowotarska Ł 27 


| Tygodnik Mód i Powieści fo 8 nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego. 


NOŻE =" "= Ie Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 
K 330, e prea K 410 DE Mr. Wł. Bełdowski 

„ra "e właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 
2180 4 80 Kraków, Starowisina 26 (dom własny). 


Mały Światck 


Pensyenat wika „ia“ 


położenie słoneczne, zdrowotny wikt 
domowy, ceay bardzo przystępne, 
2491 8 0 


4 cylindrowy o sile 16 HP. ze znanej 
fabryki francuskiej „JPengeot* z powodu 
kupna większego, jest do sprzedania. 
Wiadomość: Kraków, Krowoderska 37, DI p. 
drzwi na lewo, między godz. 3—4 po połud. 
2588 3 b 


K 940 


Moje Pisemko 
K 2—, r przes. K 240 


A P 
Kto pożyczy 2560 koren 

ra przeciąg dwuletni, lub sie o tę pożyczkę 
wystara otrzyma przez ten czas t. j. przecz 2 
lata) mieszkanie, składające się z drecgo pO- 
koju irontowego, elegancko umeblowanego, 
z molmem wejsciem. (rwarsneva dostuteczea, 

Pisemne oterir nadzyłać nateży pod adresem: 
„Fotrehujący* poste restante Aronw, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 2381 159 40 


ioszenie. 
Jako likwidator kraj. Towarzystwa budowiane- 
go dla robót wodnych i ladowych w Krakewie 
upraszam tych wrzystkiek wierzycićli, którzy 
roszczą ‘sobte jakiekolwiek pretense o tegoż 
Towarzystwa a dotąd ich jeszcze mi u mnie 
nie zgłosili sni też nie zaskarżyli, by tochcieli 
donieść mi o swych roszczeniach majtalej do 

dnia 25 czerwca b. r. 

Dr Stanisław Rowitski, uwwokat w Krakowie, 

Słąwkowska Gl, I p. żbcy 2% 


| Rakiety — Piki možme posznkuje esie R i 


zający się muszą władść językiem pol, 


Kkrekiety m krecie skim i niemieckim w mowie i w piśmie. 


o ipee tylko listowne pod „Wire 

rg zyj A dinini- 

Hamaki z" Przykowy CH ko ma "al zę | 
rybełówsiwa i sportowe 


| Zabawki letnie | Maida pani i panna 


poleca Magazyn Uniwersalny firmy ioże środkiem przezemnie samą wypróbowa- 


a y aym osiągnąć w krótkim czasie pełny, jeđrny 

© RE A N Ee dB R W E H4 sfust, Mój wynalazek jest rzetelnym, nieszko: 

Ma © á dliwym, napewno działającym środkiem, za któ- 
Kraków, p 


L. Szczepański. 1688 TOW ry daję zupełne poręczeme. Polecenia pui z wya 


Szezególniejszą uwagę zwracam na tutki „Salvesol*, — „Fram“ 
ze Salvesolem. — „Dalmios'* ze Salvesolem. Wszystkie są pierwszej 
jakości. Wata „Salvesol** umieszczona w tutkach pochiania niko- 
tynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie na organizm ludzki. 

À Wata „Saivesol* nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni 
1 cygar. 


odznaczony medalem państwowym, ni- 
Bzczy pewnie i skutecznie wszelkie gą- 
sienice i owady na drzewach owoco- 
wych, kwiatach i jarzynach. 
Do nabycia w handlach kwiatów, 
głównie w Drogueryi-w Kołomyi. — 
a1.3,973 2101 10 10 


£ f 


KULE i ERĘGL 


z drzewa Lignum Sancium, 
polecają najtaniej 


Reim i Spókka 


Kraków, Rynck 37. ra 20 


Do nabycia w c. k. Fratikach i iepszych handlach 


Pożyczki 


załatwia ra kondyktem i bez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli. nota- 
TYUSZY, „padaka adwokatów i aptekarzy. Re- 
prezentacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 

ul, Kopernika L 28. 1946 25 25 


= austr. czerwonego krzyża, 

iosu włoskiego czerwonego krzyża, 

losu węgierskiego czerwonego Krzyża; 

losu Bazylika, 

losu serb. państw. (tytoniowego). 
Najbliższe ciągnienie już 


dnia 1 lipca 1907. 


| 
K 450.000 
tytułem głównej wygranej w 

13 ciągnieniach do roku 13 $S 
daje pięć następujących kuponów: ` | 
Wszystkie kupony w ilości pięciu razem za $ 
gotówkę K 71:25 lub na | 
32 raty miesięczne po 2'50 Horony. | 
i 


Po przesłaniu pierwszej raty K 260 prze- 
kazem otrzymuje kupujący dokument sprzedaży 
stemplowany. wystawiony podług przepisów 
ustawy, z seryami i numerami losów, do których 
mą wyłączne prawo gry i wszystkie wygrane 
są wyłączną jego własnością. 2651 1 4 


mm » 4 


~ 


Przyrząd Ghasalla do mierzenia 


Hoga normalna w norm. 
hucie Ghasalla 


Stona normalia 
źle obuta 
Wyłączne zastepstwo na zachod. Galicyę 
obuwia „CHASALLĄA 
poleconego przez pierwsze powagi lekarskie, usuwającego wszelkie cier- 
pienia nóg. Jedyne gotowe obuwie wedle dokładnej miary, branej przy 

pomocy specyalnego aparatu. 


SAM. MESSER, Kraków, Rybek gł. 12. 


1399 26 0 Foleca również wyborne najnowsze obuwie. 


sokich sfer, tudzież artystek. Zwracam uwagę, 
w tylko ja znam tajemnicę, a wszelkie inna 


| 
Stali zastępcy miejscowi potrzebni CEER | 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Miiat lnu" E 


Berno (Mor.) ul. Nowa 20. 


z LA 


DA wodki są lichemi nadedowuiotwami, Środka 


CHA SĄ © 1 RZ R Pa 
4 | ago używa się zewnętrznie. Kosztuje 5 ałr, - 


zitiżyłiświwy ceng (wystarcza do osiągnięciu zuptłsygu skutku), 


| 
I l z powodu o 5 a 5 || pół dawki 3 złr. z poręczeniem: na piśmie, 
| WYSPRZEBAŹY LETNICH DAMSKICH | j| 7” me Szewce > ona 


| 
Towarzystwodomowychro-| Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego s. d F LAF EL USZ i h Gratis d franki 
i Lo bn ahia a i sprzedajemy już od 2 K. począwszy oraz polecamy A mat W 
do piecienia na naszej ma- KAPELISZE skio fil „ów $ zę Panam MR TA futrzane 1060 odbitek dolnych 8 tanich in- 
E Boa Sika pra i | i OWE I SIĘ (W . FGWUKIE Kici EO, WH jg strumentów muzycznych wszelkiego. 
A 2 gi i” mnogi ł C. PORMG Mawae. DUB i pi rodzaju. — HANNS KONRAD, 


Dom eksportowy iowarów muzy- 
cznych w Briix Nr 620. 

j Skrzypce dia poczatkujących już za 

|a «80, 5750, 6'—, 6'80 i wyżej. Smyezki po 

E — 180, 1'—, 1-40, 1:80 i wyżej. Cytry, har- 

monie itd. rówaież na składuie. Ryzyka ninma 

Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy. 

408 vl 60 


Wiadomości wstępnych nie : i 
irela. Baaai A sta- 2 „nosorożcem“ lub „kosa“ 288 46 50 


p nowi przeszkody. a my m „ m 1 A | 
sprzedajemy robotę, — Towarzystwo domowych | Z Pierwszej Galicyjskiej Pavowej Fabryki mydża | 
robót pończoszkowych. ; poź H 

Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Fran- Szymona Munka ZY ŻY SBZCUŁ l1. 4. 
tiskovo nabieżi 6—192. '(żałożonej w roku 1846]. Próbki i cenniki carmo 


let dla położnic. ie: | zm l ZE iweę . Sp alne środki 
ompietne wyprawy dla pofoznic Taniej 3 Sklad apt. „SANITAS“ nakomite kremy do pozbycia piegów i opalenizny. Specyalne śre 


=r KRAKÓW, Rynek 22. 


Przyjmujemy futra na przechowanie. 


Specyalne pasy brzuszne. ip dzi na porost włosów i do wytępienia łupieżu. -- Eikspedycya kobieca. 
Hygieniczne paski dla Pań. niż wszędzie Kraków, ulica Dluga l. 16. Wysyłki na prowincyę odwrotną pocztą 2 razy dziennie. 


WA REFORMA Czwartek 20 Czerwca 1907. 


Magazyn Towarów Bławatnych Towar dotorowy. Ceny umiarkowane. 


| polowej Kontekcyi damskiej, oraz Pratownia SUKON po iaswym znaten UWAGA: Magazya w niedie i Święta zamkaląd. os = 1: 


23400099906640006% 99+29924+999999999209999 
| i 


Pierwsza Spółka spożywcza w Krakowie 
poleca w największym wykorze i w naj 


NO 


pro 


ui. © 


z 


ś 


4a spokój duszy á. p 


zmarłego d. 21 czerwca 1906 r. fg 
w Krakowie, jako w pierwszą ro- 
cznicę śmierci, odprawione zosta- Și 
nie w piątck d. 21 czerwca 1907 $ 
o godz. 9 rano w kościele XX. Pi- 

jarów w Krakowie 2662 


: konkurs 
na posade fachowego dyrekior-kupea 


z wieloletnią praktyką w dziale spożywczym i kolonialnym, doświadczo- 
nego zarazem w bilansowaniu i samodzielnem prowadzeniu podwójnej bu- 
chalteryi oraz korespondencyi handluwej w językach polskim i niemieckim. 


ul. św. Tomasza L. 37, ogłasza niniejszem 
r 


Nabożeństwo ża'obne 


Znajomych i pobożnych chrześcijan. 


na które zaprasza się Przyjaciół, 


Reflektanci religii rzym. kat., którzy nie przekroczyli 45 lat życia, 
mogący się wykazać chlubnemi świadectwami, jak też osobistemi doda- 
tniemi kwalifikacyami, mogą liczyć na nzyskanie tej posady. 2680 12 

Wymaganą jest kaacya, ewentualnie poręka. Zgłoszenia na piśmie 


a$bi966404%05299979999%9399 


należy przesyłać pod powyższym adresem, najpóźniej do 15 lipca b. r. 
+++ a a a A a 


dawniej Andrzej Schultz. 


Maszyna Adler | 


do pisania, używana, do sprzedania. — 
Wiadomość w sklepie optycznym [. To-| $ 
maszkiewicza. Florpańiska 2. 2684 1 3 


4 majątki zicmaskie 


blisko Krakowa do sprzedania. 


12.860 koron 


do ulokowania na hipotekę. | 
Bliższa wiadomo w Kancelary 
notaryalnej w Podgórza. 26753 1 3| 
ok To dł. 


W niedzielę i święta zamknięte. 


| 
Zamówienia odwrotnie. 
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As Mi" w t dB 
„e Lakiery i Apretury do odświeżania i konserwowania wszelakiego obuwia. 
DŹUJW ie Znakomite wyroby Krajowych fabryk iskra“ i „Stan. Hola, 
óra przepuszcza | "WNież oryginalne angielskie i francuskie Czeernidłąa do obuwia. 
Szmatki i szczolki specyalne do czyszczenia obuwia pastą. 
Lakiery do kapeluszy słomkowych 
polecają 


meina i SoÓĆflxzi 


Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 2878 2 0 


nie przeszkadza transpiracji nug. gdyż przy stałem używania „nigryn;y* sk 
powietrze. „Ńigrrna”* nadaje bardzo piękny połysk i Sprawia, że skóra jest mocną. 


St. Fernolendi, Wiedeń, c. i k. dostawca dwom, 
ZĘ" Wszędzie do nabycia. TREE PER 


RWIE TS FZ EZR 3 z E 12) KPR, 
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Miody człowiek 
(Poznańiczyk) poszukuje zajęcia biurowego: zna 
dokładnie korespondencye handlową polską i nie- 
miecką, ma ładny charakter pisma. również pi- 

szo na maszynie. 
Adres: R. S. T. 12 poste restante Kraków, 
ga okazaniem kwita inserat. 2682 1 5 


Rygorczant medycyny 
poszukuje odpowiedniego zajęcia na ferye. od 
10, ewentualnie I lipca. — Łuskawe zgłoszenia 
pod: „Rygorozant''* poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu intcr. 2677 1 3 


Kiikanaście tysięcy Kor. 
do umieszczenia na drugą hipoteke re- 
alności w Krakowie. 

Wiadomość w kanceluryi Dra Ed- 
muniia Reinera adwokata w Kra- 
kowie, ul. Grodzka 33. 2679 1 8 

treści beletrystycznej prze- 


Bibloteka szło 2000 tomów tanio. do 


sprzedania. — Katalog do przejrzenia: Lwów, 
Biaro dzienników Sokułowskiego, pasaż Haus- 
mana, w Krakowie u p. Wojnara, ulica Szaw 
ska, 2668 1 3 


Mali: 


Wiec lekarzy zebranych 
dnia 4 czerwca 1907 r. uchwala: 


J ak o ' 


Zastępstwo 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Królestwie Polskiem 


wypłacam kupony oraz wyłosowane, austryackim stemplem 
opatrzone Listy zastawne tegoż Towarzystwa, w rublach lub 
w koronach, bez potrącenia jakichkolwiek kosztów. 


lam bankowy August Razi 


w Krakowie. 


w Krakowie, Rynek gł. I. 25, 
przyjmuje wkładki OSZCZĘDNOŚCI na KSIĄŻECZKI WEŁADKROWE 


za 4/,-wem dziennem oprocentowaniem. 
Kwoty do 2000 K dziennie wypłaca Fank pez wypowiedzenia. 
Podatek rentowy opłaca Bank z własnych iundnszów. 


Kantor wymiany 


wydaje: 


AKREDYTYWY i CZEKI na wszystkie znaczniejsze miejsca kąpielowe, krajowe 


i zagraniezne, 


2688 1 2 


U Hi uu ko ia> ka Y 
EBay - ER uu Xna 
firmy bergymann et Co, Urozno i Djeczyn u £, 
okazuje się niezrównanym przeciw łupieżowi, jakutoż przeciw przedwczesnemu siwieniu 
i wypadaniu włosów, wpływa korzystnie na porost włosów i jest nadzwyczaj wzmacnia- 
i jącym środkiem do nacierania przeciw bolom reumatycznym i t. d. 


Na składzie we flaszkach po 2 K i 4 K we wszystkich aptekach, drogeryach, perfu- 
meryach i zaktuduch fryzyerskich 1093 8 20 | 


kupuje i sprzedaje: i 
listy zastawne, obligacye, pożyczki, renty, losy etc. pod najkorzystniejszemi warunkami, ; 
realizuje : 
wszelkie kupony i wylosowane efekta krajowe bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi, 


1. Z całą stanowczością sprzeciwić się zało- 
źeniu polikliniki w Krakowie, jako instytncyi 
sagrażającej bytowi materyalnemu już i tak 
do ostatecznych granic wyzyskiwanego i sprołe- 
faryzowanego gtanu lekarskiego; 

2. Wezwać lzbę lekarską zachodnio-gaiicyjską: 
Towarzystwo samopomocy lekarzy i Towarzy- 
stwo lekarskie krakowskie, by użyły wszelkich 
legainych środków, celem uniemożliwienia po- 
wstania polikliniki, w szczególności zaś, ażeby 
poczyniły w tym celu stosowne kroki u władz, 
jako instytucye powołane do czuwania nad in- 
teresami materynlnemi stanu lekarskiego; 

3. Wezwać Kolegów, ażeby bezwarunkowo 
7 aj mającej polikliniki nie przystępo- 
wai: 

4 Zwrócić się du Założycieli polikliniki z pro- 
ibą. ażeby zaniechali zamiarn wprowadzenia 
w życie instytucyi, która spotyka się jm% przed 
swojem powstamiem z żywiołowym protestem 
ogółu lekarzy; 2681 

ó. W razie powstania polikliniki nłe za- 
bierać czasu załojycełciom tej insty- 
tucyi przez używanie ich do prakty- 
ki konsyłliarnej, ażeby im w tem 
sposób w całej pełni umożliwić 
prace naukową w poliklinice. 


0 4 


tdysprzedać SEZONOWA $ 
pianin I f yegraly 


zlecenia kupna i sprzedaży efektów na giełdach krajowych i zagranicznych. 


od godz. 9-tej do 1-szej przed południem i 
od godz. 3-ciej do 44, po połwiniu. 


oraz wykonuje: | i 
| 
| 


Godziny urzedowe: 


2270 4 4 


ani 


od 260 zir. i wyżej, E 


oraz nowe pierwszorzędnej marki po cenach: 
“fabrycznych w składzie fortepianów 


ZYGMUNTA RABY 


Kraków, ul. Św. Jana I. 13. 


EB Herbata z Brodów! am (d dawien dawna z swej dobroci | zapachu znana prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego, poleca handel "47 100 


. 8 

ŻW. ADAMOWICZA 
mh w Brodach ua pograuiczu rosyjskiem 

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej złe. 140 
1 funt „Melange de Moskou“ w oryg, opak., najlepszej 5:50 
1 fuut „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3'50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych 1-20 
Kawa Ceylon paloua gorącem powietrzem : „kg.złr 080 i110 
złr. 3:20 


skromnego, z osobnem wej- 
ściem z meblami lub bez 


POKOIKU 
poszukuję. 

Ceny £ adres proszę podać pod H. Z. posta 
restante Kraków. 2683 1 6 


MAJĄTEK 


w dzierżawą pod Krakowem, 130 mor- 
gów, obszerne pomieszkanie, ładne zbio- 
ry. — Wiadomość w księgarni Wt. Po- 
_|turalskiego w Podgórzu. 2669 1 2 


Dom jednopiętrowy © 

w Czarnejwsi, z dwoma ogrodami naj- 

szlachetniejszych drzew owocowych (kar- 

łowych) do sprzedania. — Wiadomość 

u właściciela domu, Retoryka 1. 3, o 
| godz. 2—4 w Krakowie. 26738 1 4 

kilka pokoi razem lub częścio- 


: 0d 1 lipcu wo, 7 komf. urządz., łazienka, 


elektr. ośw.. na I piętrze ¢ widokiem na ogród, 
a utrzymaniem lub bez. Ul. Batorego 22, I p. 
na prawo, od 10—11 i od 3—4. 59718 


2401 8 13 


sma Herbata z Brodów! Æ Bulon wotyaski I kilo 


Srebrny 
zegarek remontoar f 


urzędownie cechowany. 


(Skiad apteczny) 
pod firmą J. LINK, magister farmacyi, 
Kraków, Sławkowska 1 : 


Poleca po nader przystępnych cenach: wszelkie opatrunki. Wyroby gu- 
mowe: poduszki, pończochy, wanny, pasy przepuklinowe i brzuszne, opaski 


| Motor GHZOÓCY hygieniczne dla Pań i t. p. 2423 3 4 


| systemu „Patent Polke“ siły 1:/, konia, tokar- Znaną z dobroci wodę kolońską własnego destylatu. > 
M nia żelazna długości 5 metrów, z 2-ma pa- 
A rami głów, maszyna do polerowania -- tania; 90220063%4993003909090009099390039301 936802038 ; 


PZŻ 5 do sprzedania. A I y handin jlichiiga 
i | w Krakowie, ul. d ; 9 Magazyn mebii 
i Zakład tagicersko „dekoracyjny 


Biuro Maryi Steklik AAF 
Stanistan 


Kraków, ul. św. Marša 31. 
g | poleca Francuzki na wakacye, nauczycielki Pol- 
M ki, freblanki i bony Niemki. 2663 1 3 
w Krakowie, przy uł. Sławkowskiej |. 6, naprzeciw hotelu Saskiego 
poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble siylowe i lantazyjne 
do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, łóżka 


Krakowskie Biuro Ogłoszeń 


Ñ| oraz wynajmu mieszkań i sklepów 
Kraków, ul. Karmelicka 1. 15, 
poleca do sprzedania: 
kamienicę 1 piętrową, w Prądniku czer-|szki, makaty francuskie, story do okien i wszelkie inne przybory deko- 
wonym, ul. Morgensterna. przynoszącą Ba racyjne. s 

Ñ| 11°% czystego dochodu; kapitał potrze- | Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 

do zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerabiania i pokrywania 

mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż 

i wszelkich innych dekoracyi. 2471 4 10 


bny 6000 koron. 
" Rządca drukarni L. K.* Górski. 


Rz u ` 
e e 3 


Dla meżczyzn, pań i chiopców 
Ze zwyczajna kopertą złe. 3: 
Z podwójną koperią . : 
Z 3 mocnemi kopertami . . 5— M) 
g Płaskie zegarki staiowe 
Płaskie ze złota Plaque 
Oryginalne Omega 
14 karat. złote zegarki od 
I4 karat. złote tancuszki . . 
s 14 karat. ziote pierścienie 
Srebrne łańcuszki pancerzowe  , 
3 letnie pisemne poręczenie. 
| Za niestosowne zwrot pieniędzy. 
syłku za zalięzką. 
Skład zegarków szwajcarskich 


MAX BÓHNEL 


zegarmistrz, 
Wiedeń, IV. Margaretkenstr. 27. Tol. 3528. 


Zażądać megu cennika z 2600 odbitek 
za darmo, opłaconego. 187 34 0 


dniach do Ameryki 


Kanady i Argentyny 


Korespondentka wystarczy. BR 


141 65 104 BR 


CH 


DZ 


aj Żądać pouczenia. 


FALCK 6 COMP. 
HAMBURG, RABOISEN 30. n. r. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


Wy- 


Wiadomość w binrze, przy ul. .Kar- 
meliekiej l. 15. 2620 


AAA E TOWBJ = -E 


Z Drukarmi Titerackiej w Krakowie, nl. Jagiellońska 10. 


